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W Hiszpanji - wojna międzynarodowa
Większość poległych w oddziałach rzędowych, to cudzoziemcy - Sprawa ochotników 

zagranicznych w komitecie nieinterwencji
Sewilla. (PAT). W komunika

cie o wczorajszych walkach dokoła 
Madrytu rozgłośnia tutejsza podaje, iż 
wszystkie ataki wojsk rządowych zo
stały odparte. W ostatnich dniach 
stwierdzono, że 80 proc, zabitych sta
nowią cudzoziemcy.

Berlin. (PAT). Niemieckie biu
ro informacyjne donosi, że według 
■wiadomości z miarodajnych źródeł, 
żadne niemieckie oddziały lub związ
ki nie zostały wysłane do Hiszpanji, 
ani nie mają być tam wysłane. Czy 
niemieccy ochotnicy znajdują się w 
Hiszpanji, nie jest tu rzeczą wiadomą, 
ani też możliwą do stwierdzenia. Tak- 
samo zresztą Francja, Anglja i Belgja 
nie mogły dotychczas kontrolować u- 
działu swych ochotników w hiszpań
skiej wojnie domowej. Natomiast, je
śli chodzi o obywateli sowieckich wal
czących w Hiszpanji, są to — jak po
wszechnie wiadomo — zorganizowane 
oddziały wojskowe.

Londyn. (PAT). Komitet niein
terwencji zebrał się o godz. 10 min. 30 
pod przewodnictwem lorda Plymoutha.

Reuter przypomina, iż przedstawi
ciele Anglji poruszą sprawę ochotni
ków cudzoziemców, biorących udział 
W wojnie domowej hiszpańskiej.

Londyn. (PAT). Posiedzenie ko
misji nieinterwencji trwało godzinę i 
kwadrans. Postanowiono wysłać do 
Burgos i do Walencji tekst propozycji 
o wzmocnieniu kontroli na lądzie i na 
morzu. Wszyscy delegaci — jak za
znacza Havas — przyłączyli się zasad
niczo do projektu kontroli nad lotni
skami hlszpańskiemi, z zastrzeżeniem 
późniejszej szczegółowej dyskusji na 
temat wykonania projektu. Sprawa 
ochotników wysyłanych do Hiszpanji 
przez różne kraje będzie rozpatrzona 
iw piątek na posiedzeniu podkomitetu.

Dostawy sowieckie
Berlin. (PAT). Donoszą ze Stam

bułu, że dn. 1 bm. żaglowiec hiszpań
ski „Artea“ przepłynął przez Bosfor, 
wioząc następujący sprzęt wojenny z 
Sowietów do Hiszpanji: 20 ciężkich 
dział, 20 samochodów ciężarowych, 25 
czołgów, 4 samoloty, 1500 tonn innego 
sprzętu wojennego, 500 tonn żywności 
i 50 tonn materjałów sanitarno - opa
trunkowych.

Moskwa. (PAT). Zarząd floty 
czarnomorskiej donosi o zrewidowa
niu kilku statków sowieckich w por
tach włoskich. Zrewidowane zostały 
następujące statki: „Nogin“ w Civita 
Vecchia, „Staryj Bolszewik“ w Livor
no oraz „Żyrjanin“ i „Dekabrist“ w 
Genui. Kapitanowie wyżej wymienio
nych statków powiadomili o tem am
basadora Z. S. R. R. w Rzymie, który 
złożył energiczny protest u rządu wło
skiego.

Wiadomości z frontów
Londyn. (PAT). Reuter donosi 

z Madrytu: Od wieczora dn. 1 grudnia 
samoloty powstańcze bombardują z 
krótkiemi przerwami dzielnicę uniwer
sytecką, widocznie usiłując powstrzy
mać posuwanie się wojsk rządowych 
na tym odcinku. Walki toczą się w 
dzielnicy uniwersyteckiej od świtu i 
stają się coraz bardziej zaciekłe.

Sewilla. (PAT). Ogłoszono na
stępujący komunikat głównej kwatery 
powstańczej: Na odcinku 5-ej dywizji 
nie zaszło nic godnego uwagi. Na fron
cie Alava 6-ta dywizja nieprzyjaciel
ska zaatakowała Villa Real. Nieprzy

jaciel stracił 30 żołnierzy i 3 samocho
dy pancerne. W Andaluzji nieprzyja
ciel atakował Villaharta. Garnizon 
zadał mu porażkę. Straty wojsk rzą

Niemiec

Czerwona woda na niemiecki młyn

Podnieście śluzę wyżej, towarzyszu Stalinie, 
chodzi.

mi właśnie

Śmierć za ukrywanie majątku zagranicą
Echa nowych niemieckich ustaw o przestępstwach dewi

zowych
tych. Oczywiście znaczna część tego 
majątku nie da się upłynnić. Duża 
część wywędrowała z Niemiec już da-

Berlin. (PAT.) Dwa rozporzą
dzenia gospodarcze, przyjęte przez ga
binet Rzeszy, uwypuklają nacisk, ja
ki kładą obecnie miarodajne czynniki 
niemieckie na zagadnienie finansowe. 
Ustawa, przewidująca karę śmierci za 
„sabotaż gospodarczy“, wywołała za
równo w szerokich kołach niemiec
kich, jak i wśród obserwatorów zagra
nicznych w Berlinie olbrzymie wraże
nie. Trudno narazi e dopatrzyć się 
motywów, które kierowały gabinetem 
Rzeszy przy powzięciu tak drakońskiej 
uchwały, zwłaszcza, że prasa nie po- 
daje zupełnie komentarzy w tej spra
wie. Zakaz wywozu mienia zagranicę 
oraz przepis o zgłaszaniu mienia, zło
żonego zagranicą, obowiązuje obywa
teli Rzeszy już od szeregu lat. Wy
wóz mienia jest tak utrudniony, iż nie 
może stanowić głównego motywu u- 
stawy powyższej. Przypuszczać więc 
należy, iż ustawodawcy chodzi prze- 
dewszystkiem o zdobycie majątku nie
mieckiego, złożonego poza granicami 
państwa. Z ustawy wnioskować da
lej należy, iż miarodajnym czynnikom 
niemieckim wiadomy jest fakt, iż wie
lu nie stosowało się do obowiązują
cych przepisów. Ustawa stawia te o- 
soby w niezwykle trudnej sytuacji, 
gdyż, wypełniając obecnie zaniedbany 
obowiązek, narażają się na kary wie
loletniego ciężkiego więzienia, nie zgła
szając zaś swego majątku zagranicz
nego, podlegają nowej ustawie, grożą
cej śmiercią. Przypuszczać więc moż
na, iż w najbliższych dniach ukaże się 
pewnego rodzaju ustawa amnestyjna, 
umożliwiająca tym jednostkom wyj
ście z trudnego konfliktu.

Według danych, trudnych zresztą 
do sprawdzenia, majątek obywateli
niemieckich, zdeponowany poza gra- j będzie miał charakter handlowy, jed- 
nicami Rzeszy, wynosiłby kilka, a na- I nak nabiera on znaczenia politycznego 
wet kilkanaście miljardów marek zło-1 i ogłoszenie go wywoła zastrzeżenia w

dowych wynoszą 27 zabitych, w tej 
liczbie 1 oficer.

W Asturji, a w szczególności w O- 
viedo, sytuacja jest normalna.

wniej, a właściwie w przededniu ob
jęcia władzy przez partję narodowo- 
socjalistyczną. Ujęcie płynnej części 
tego majątku stanowiłoby dla Banku 
Rzeszy poważny dopływ, umożliwia
jący wybrnięcie z trudnej sytuacji fi
nansowej Niemiec na rynku dewizo
wym.

Układ włosko-japoński
Tokio. (PAT.) Japońskie mini

sterstwo spraw zagranicznych ogłosi
ło o godz. 20, według czasu tokijskie
go, komunikat o układzie japońsko- 
wloskim.

Komunikat ten opiewa, iż rząd ja
poński zawiadomił rząd włoski, że 
rząd gotów jest zamknąć poselstwo ja
pońskie w Abisynji, otwierając wza- 
mian konsulat w Addis-Abebie. Rząd 
włoski zgodził się uszanować handlo
we i inne interesy Japonji w Abisynji, 
otaczając je specjalnie życzliwą pieczą.

Przedstawiciel japońskiego mini
sterstwa spraw zagranicznych oświad
czył, iż oczekiwane jest nawiązanie ro

Japońskie nastroje przeć i wukfadowe — vía Londyn
Londyn. (PAT). Reuter donosi 

z Tokio: Niepokój, wywołany w japoń
skich kołach politycznych przez umo
wę z Niemcami, wzrósł wobec wiado
mości o układzie japońsko - włoskim, 
którego ogłoszenie opóźniło się. Wybit
ny przedstawiciel partji „Minseito" o- 
świadczył przedstawicielowi Reutera, 
że wprawdzie układ japońsko - włoski

Madryt. (PAT). Korespondent 
Havasa podaje, że w czasie bombardo
wania powietrznego, dokonanego wczo
raj rano, kilka bomb padło na przed
mieściu robotniczem Tetuan de las 
Victorias, wyrządzając wielkie szkody 
i pociągając za sobą wiele ofiar, któ
rych ilości nie można było ustalić. _— 
Bomby trafiły również w dzielnicę 
Cuatro Caminos oraz okolice placu. 
Queredo, gdzie silnie uszkodzone zo
stały dwa gmachy.

Komunikaty rządowe
Walencja. (PAT). Agencja te

legraficzna rządu madryckiego dono
si: Patrol lotniczy rządowy bombardo
wał dworzec w Algesiras, gdzie znaj
dował się pociąg ze sprzętem wojen- 
nym; pociąg ten został zniszczony. In- 
ny patrol lotniczy bombardował lotni
sko na południowo - wschód od Sala
manki, hangary i sprzęt wojenny spło
nęły od bomb. Eskadra lotnicza bom
bardowała różne ohjekty wojskowe w 
Caceres. Samoloty republikańskie od
bywają nieustające loty strażnicze 
nad Madrytem, strącając Junkersy 
przeciwnika. M. in. samoloty republi
kańskie zmusiły do odwrotu eskadrę 
samolotów bombardujących, która po
dążała w kierunku stolicy.

Madryt. (PAT). Przed połud
niem powstańcy wznowili silne natar
cie na odcinku Pozuelo de Alarcon; nie 
osiągnęli wprawdzie sukcesu, ale roz
szerzyli front ku zachodowi aż do E- 
skurialu, usiłując przeciąć komunika
cję między wojskami rządowymi w gó
rach a Madrytem. Milicja rządowa 
nie dopuściła do obejścia jej prawego 
skrzydła. Wojska gen. Franco powró
ciły w kierunku Pozuelo, nie dotarły 
jednak do placu miasteczka. Wojska 
rządowe przeszły do kontrataku bar
dzo gwałtownego, odrzuciły przeciwni
ka i odebrały wszystkie utracone po
zycje. Na innych odcinkach zanoto
wano tylko potyczki pod Villaverde.

Wykrycie spisku w Grecji
Londyn. (PAT.) Reuter donosi 

z Aten: Według krążących pogłosek, 
aresztowano i zesłano na wyspy morza 
Egejskiego pewną ilość byłych mini
strów, oskarżonych o spisek z oficera
mi w celu obalenia rządu. Stosowana 
jest jak najsurowsza cenzura.

kowań pomiędzy Japonją a Włochami 
w sprawie stosunków handlowych z 
Abisynją. Chociaż obecnie nie toczą 
się między obu krajami żadne roko
wania natury politycznej, powszechnie 
jest wiadomem, iż Japonję z Włocha
mi łączą serdeczne stosunki dzięki 
współpracy na polu kulturalnego zbli
żenia i w innych dziedzinach.

Doszło do porozumienia pomiędzy 
Włochami a Mandżukuo w sprawie o- 
twarcia włoskiego konsulatu general
nego w Mukdenie, nie ma to jednak 
nic wspólnego z otwarciem konsulatu 
japońskiego w Abisynji.

różnych krajach Europy i Ameryki, 
zwiększając podniecenie międzynaro
dowe. Przywódca najliczniejszej w iz
bie partji „Sejukaj“ oświadczył kore
spondentowi Reutera, że partia nie po
prze tych dwóch umów, gdyby się oka
zało, że przez ich zawarcie Japonja 
staje całkowicie po stronie jednego z 
bloków. Rząd będzie musiał — mówił 
on — wziąć na siebie całą odpowie
dzialność, jeżeli dojdzie do przymie
rza niemiecko - włosko - japońskiego.



Z obrad sejmowych
„Naprawiaczom“ chodzi o młodzież - Hasła narodowe w prze- 
mówieniach postów „sanacyjnego“ Sejmu — Antyendeckie

pioruny posła Mincberg a
Warszawa. (Tel. wł.). Środowe

posiedzenie Sejmu było poświęcone 
dyskusji nad projektem preliminarza 
budżetowego. Dyskusja miała być nie
co zwięźlejsza, aniżeli w roku ubie
głym. Szły nawet pewne zamierzenia 
w tym kierunku ze strony prezydjum 
Sejmu. Zamierzenia te okazały się 
jednak nierealne.

Dyskusję rozpoczęło przemówienie 
posła Madeyskiego w imieniu „grupy 
pracy", który podkreślił konieczność 
organizacji państwowej. Domagał się 
zainicjowania poważnej polityki spo
łecznej, stworzenia warunków dla mo
żliwie najpełniejszej realizacji prawa 
obywatela do pracy.

Poseł Surzyński uderzył w strunę 
- troskliwości o młodzież i przyznał ła
skawie, że chociaż młodzież nieraz 
błędzi, jednak nie jest tak zła i trzeba 
się do niej zbliżyć po przyjacielsku i 
zapalić ję. Wielka idea.

Posłowie Hołyński i Sowiński o- 
mawiali merytorycznie budżet.

Duże ożywienie wniosło przemó
wienie posła Dudzińskiego, który pod
nosił, że dwa prędy ida przez kraj: 
komunistyczny i nacjonalistyczny. 
Premjer likwiduje energicznie robotę 
komunistyczna, ale nic nie słyszeli
śmy o pracach profilaktycznych, o o- 
czyszeniu podległych mu urzędów z 
elementów komunistycznych. W roku 
ubiegłym słyszeliśmy od byłego mini
stra Raczkiewicza potępienie rozru
chów antyżydowskich i pomieszanie 
młodzieży nacjonalistycznej z komuni
stami. Obecny rząd powinien to spro
stować. Nie należy z komunistami 
mieszać tych, którzy w razie wojny 
będą bronili niepodległości, mianowi
cie narodowa młodzież, zdrowo i pa
triotycznie usposobiona. Od tej mło
dzieży dzieli nas tylko jedno słowo: 
naród czy państwo!

Druga kwestja, to kwest ja żydow
ska. Należy dbać, by zaludnianie 
miast szło szybko, powodując wypie
ranie Żydów z handlu i rzemiosła. 
Kwestja żydowska jest zagadnieniem 
trudnem, ale ominąć go nie można. 
Należy ż niepokojem śledzić poczyna
nia Gdańska.. Każda bowiem strata 
dla. życia państwa na zachodzie będzie 
śmiercią na raty.

Poseł gen. Żeligowski, po wywo
dach historiozoficznych, wyraża za
danie, aby zaufać narodowi.

Poseł Mudry, Ukrainiec, wystą
pił przeciwko parcelacji ziemi w ręce 
Polaków na ziemiach mieszanych.

Poseł Pakon domagał się reform 
społecznych, przeprowadzanych w i- 
mię solidarności narodowej. Polska 
może być tylko narodowa i radykalna, 
a nigdy międzynarodowa i konserwa
tywna.

Poseł Mincberg z Łodzi mówił oczy
wiście nt. sprawy żydowskiej. We
dług niego blokady wyższych uczelni, 
bicie szyb, napady na Żydów— to pre
ludiado rozgrywki z rzędem, to ka
mienie, ciskane na rząd. Mincberg 
mówi, że „widział
niu dwóch Żydów

po zamordówa- 
mordercę, któ-

ry się szczycił dokonanym czynem i 
pokazywał legitymacje endecką z 
punktualnie opłacanemi składkami. W 
państwie praworzadnem endecja za
puszcza jad trujący, przychodzący do 
nas z zachodu. Otumania tern społe
czeństwo, gdy tymczasem odwracamy 
umysł od kwestji gdańskiej w chwilh 
gdy hitlerowcy szykują gwiazdkę dla 
swego „Führern“ w formie „Danzig 
zurück zum Reich“. Po setkach lat 
pobytu w Polsce, Żydzi jakoby zawie
dli naród polski, ale winą główną jest 
tu niezbyt zdecydowane stanowisko 
władz rządowych.

P. Prystorowa wystąpiła przeciwko

Z sejmu gdańskiego
V alkstag wydaje sądom posłów opozycyjnych, natomiast 

ochrania hitlerowca
Gdańsk. (Tel. wł.). Wczoraj o 

godzinie 15,30 odbyło się zapowiedzia
ne posiedzenie sejmu gdańskiego 
(Volkstagu). Gmach sejmu już długo 
przed rozpoczęciem posiedzenia był 
strzeżony przez agentów policji poli
tycznej i posterunki mundurowe.

Po przyjęciu zamknięć rachunko
wych przystąpiono do sprawy wydania 
gdańskim sądom karnym czterech po
słów opozycji i jednego hitlerowca. 
Dla dyskusji nad wnioskami wyzna
czono dla wszystkich frakcyj parla
mentarnych jedną godzinę, tak, że na 
poszczególne kluby przypadało po kil
ka minut.

Socjalista, poseł Wichmann w prze
mówieniu swojem podkreślił, że roz
wiązanie partji socjalistów w Gdańsku 
było bezprawiem, oraz że władze gdań
skie przed sądem niezależnym nie mo
głyby nigdy udowodnić prawdziwości 
zarzutów, stawianych socjalistom, 
których ostatnio ponad stu areszto
wano.

Również następni mówcy z opozy
cji, centrowiec Hoehne i komunista 
Plenikowski w ostrych słowach prze
ciwstawili się wnioskowi o wydanie 
posłów opozycyjnych sądom gdań
skim.

Przewodniczący izby Beyl wygłosił 
ostre przemówienie przeciwko opozy
cji, wywodząc nawet, że korzysta ona 
z pobłażliwości i tolerancji, gdyż daw
no już nie powinno jej być w Volks- 
tagu.

Po tych przemówieniach hitlerow
ska większość postanowiła wydać są
dom posłów: centrowca ks. dr. Stach
nika, socjalistów Brilla i Bosta, oraz 
komunistę Landau‘a. Natomiast iz
ba załatwiła odmownie wniosek gdań
skiego sądu karnego o wydanie hitle
rowskiego posła Schulza, który miał 
być ścigany za dokonywanie czynnych 
napadów na przeciwników politycz
nych.

Jako ostatni punkt posiedzenia 
Volkstagu przeprowadzono wybory u- 
zupełniające do senatu. Głosami hi
tlerowców wybrani ną senatorów ho

uwzględnianiu jakichkolwiek kluczy 
partyjnych.

Poseł Kamiński wystąpił przeciwko 
rozwielmożnieniu partyjnictwa i do
magał się społeczeństwa zdyscyplino
wanego.

Poseł Wymysłowski zapytuje się z 
miejsca wicepremiera Kwiatkowskie
go, który powiedział w zeszłym roku, 
że poda przeszło sto nazwisk tych oby
wateli, którzy wywieźli złoto zagrani
cę i poda je do wiadomości publicznej, 
czy wyciągnął z tego odpowiednie kon
sekwencje. Drugie pytanie skierowuje 
do premjera, który mówił o realizacji 
„życia twardego“, czy rząd zrobił już 
coś w tym kierunku, ażeby obniżyć 
pensje nadmierne rozmaitych dyrek
torów.

Poseł Hermanowicz (Wilno) jest 
przeciwko obozowi administracyjno- 
społecznemu, natomiast godzi się tyl
ko na kluby dyskusyjne, (w)

norowych zostali: dr. Grossmann j, dr. 
Schimmel. Na tem posiedzenie Volks- 
tagu zakończono.

W 1S minut później odbyło się dru
gie posiedzenie, na którem dokonano 
wprowadzenia w urząd nowowybra- 
nych senatorów.

Kiedy posłowie opuszczali gmach 
Volkstagu, agenci policji politycznej 
zaaresztowali wydanych przez Volks- 
tag socjalistę Brilla i komunistę Lan- 
dau‘a. Obu posłów bezpośrednio z 
gmachu Volkstagu wprowadzono do 
karetki policyjnej. Zgromadzone przed 
gmachem tłumy rozpędziła policja 
mundurowa, (p)

Gdańsk. (Tel. wł.). We środę a- 
resztowąny został w Gdańsku działacz 
partji opozycyjnej niemiecko - naro
dowych, adw. Friedrich, (p)

Z wyższych uczelni
Warszawa. (Tel. wł.) Studenci

I roku Państwowej Akademji 
Stomatologicznej, zebrani w po
niedziałek w klinice dentystycznej 
przed wykładem doc. Gatkiewicza, pro
klamowali strajk demonstracyjny i o- 
puścili w spokoju sale wykładową, o- 
świadczając, że na skutek zarzutów 
bierności, stawianych im przez ogół 
akademickiej młodzieży narodowej, 
przyłączają się do jej żądań i przery
wają wykłady.

Wyłoniono delegacje ze starostą 
kursu na czele, która udała się do rek
tora Modrakowskiego, przedstawiając 
mu znane żądania młodzieży.

Wykłady na I roku zawieszono. Na
II i III roku wykłady odbywają się 
normalnie.

Warszawa. (Tel. wł.) Na dziś 
zwołano naradę rektorów wyższych 
uczelni warszawskich, na której zapad- 
ną uchwały, co do terminów wznowie
nia wykładów.

Istnieje dążenie, aby wykłady zostały 
wznowione dopiero po Bożem Naro
dzeniu. (w)

Z CHWILI
Jak już donosiliśmy, zgłosił listę kan

dydatów do poznańskiej rady miejskiej 
także Związek Lokatorów i Sublokato
rów. Obiecuje on wyborcom oczywiście 
wszystko: „zmniejszenie czynszu komor- 
nianego, zmniejszenie podatków, całkowi
te zmniejszenie (jak „całkowite“, to chyba 
zwolnienie!) od podatku mało zarabiają
cych i niezamożnych, skasowanie wszel
kich dodatków na różne cele“ itd., dalej 
„pełne zapomogi dla bezrobotnych i pod
wyżkę zarobków“ itd. itd. itd. Zarazem 
walczy z kapitalizmem, z dyktatorstwem, 
faszyzmem, hitleryzmem, z klikami wo- 
jennemi, walczy „przeciw wojnie — o po
kój“...

Chociaż Związek Lokatorów i Subloka
torów chwali się, że skupia robotników, 
rzemieślników, drobnych kupców i — ren- 
tjerów, coś jego odezwa pachnie grubo 
internacjonałem. Wśród podpisanych fi
guruje komunistka p. Marja Matwin.

Należy wszędzie w otoczeniu wyjaśniać 
ludziom prawdę, co oznacza robota Zwią
zku Lokatorów i Sublokatorów i kto się 
za nią kryje.

*
Zarząd główny ludowcowej organizacji 

„Wici“, podminowanej przez robotę ko
munistyczną, jakgdyby się ostatecznie był 
w prawdzie tej zorjentował: potępia on tę 
robotę, prowadzoną „pod osłoną haseł de
mokratycznych“.

Do metod działania komunistów na 
terenie cudzych organizacyj powrócimy 
wkrótce szczegółowo, bo jest to obecnie 
jedno z największych niebezpieczeństw.

Zarząd główny „Wici“ ponownie „żą
da objęcia wielkich obszarów ziemskich 
przez państwo bez żadnego odszkodowa
nia celem przeprowadzenia planowej re
formy rolnej“. Zarząd główny „Wici“ o- 
świadcza, że „takie rozwiązanie sprawy 
rclnej w niczem nie przeciwstawia się 
ideałom chrześcijanizmu“.

Biedne „ideały chrześcijanizmu“...

Benzyna droższa w Rzeszy
Berlin (ATE) W drodze dekretu 

zarządzono — jak donosi „United 
Press“ — z dniem 1 grudnia podwyż
szenie stawek celnych na benzynę i 
benzol, o i marki. Podatek wyrów
nawczy na materjały pędne również, 
podwyższono o 5 marek za każde 100 
kilo. Zarządzenia te oznaczają wzrost 
cen benzyny o 4 fenigi na litrze.

Poważne obciążenie wszystkich wła
ścicieli pojazdów mechanicznych po- 
zostaje w związku z niemożnością dal
szego finansowania w całej rozciągło
ści programu budowy autostrad w Rze
szy. Ogółem preliminowano na ten 
cel półtora miljarda marek, w toku 
jednak wykonywania planu 4-letniego 
okazało się, że rząd musiał przerzucić 
część wydatków inwestycyjnych na 
wszystkich właścicieli pojazdów me
chanicznych.

BEZ DACHU, BEZ ODZIEŻY, BEZ 
JEDZENIA STOJĄ TYSIĄCE LUDZI 

PRZED ZIMĄ. DAJ CO MOŻESZ! 
RATUJMY OD ZIMNA I GŁODU!

NAPISAŁ ANTONI KAWCZYNSK1

— Są dla pana pieniądze, —- powia
da Strojny, wyciągając nabity grubo 
portfel. — A tu jest rachupek za wczo
rajszy wieczór. Razem tysiąc sto zło
tych. Pozostaje tysiąc osiemset zło
tych dla pana. Proszę, niech pan 
przeliczy.

A więc wygrana istnieje naprawdę, 
to nie bajka! Wierzyć się nie chce! 
Tyle pieniędzy! Poprostu trudno po
chować banknoty po 'kieszeniach. Co 
chwila chwyta się za boki, sprawdza, 
czy guziki dopięte, albo czy mu kto 
nie rozpruł ubrania. Prawdziwy kło
pot!

— Anielcia jest?
Okazuje się, że jej niema. Ale Zo

sia już się ocknęła i z przymilnym u- 
śmiechem gotowa jest pójść po nią. 
Triplus tymczasem biegnie do pasto
ra. Chce go uprosić, by był łaskaw 
wysłać trochę pieniędzy pod adresem 
rodziców. Sam nie umiałby sobie dać 
rady na polskim urzędzie. Niech tego

będzie 1000 złotych, to znaczy około 
700 koron szwedzkich. Ładny grosz, 
starym przyda się na wiosnę, jakby 
sam Pan Bóg im z nieba zesłał. Nie
mniej słowa pastora, że jest dobrym 
synem i czyn jego godny wszelkiej po
chwały, wcale przyjemnie się słyszą 
i warte są zapamiętania.

Gdy wraca, Anielcia stoi już przed 
knajpą, różowa ze snu, bo drzemała 
od obiadu do tej pory, z filuternie na
sadzonym kapelusikiem, z usteczkami 
umalowanemi jak maleńkie serdu
szko, z błyszczącemi oczyma i najmil
szym w świecie uśmiechem. Przestę- 
puje z nogi na nogę z niecierpliwością, 
bo już jej Zosia szepnęła, że Triplus 
odebrał pieniądze. Skoro zawez
wał ją w takiej chwili, nie obejdzie się 
bez pięknego podarku. Idą więc 
pod rękę w najlepszej komitywie, tyl
ko gdy w rozmowie pada nazwisko 
nowego pierwszego oficera Bolla, A- 
nielcia smutnieje i nachmurzą

czoło. Och, gotowa była mu oczy wy- 
drapać wczorajszego wieczora. O dru
giej w nocy czekała ukryta w cieniu 
bramy, zapłakana i nieszczęśliwa, aby 
temu zarozumiałemu dryblasowi rzu
cić w twarz całą nienawiść i gorycz i 
daremny żal. Gdyby nie on, byłaby 
może jeszcze zdążyła do Skandera. 
Skromny kwiatek, a choćby tylko ży
czliwy uśmiech byłby może osłodził 
jego ostatnie chwile. Boli dobrze wie
dział, dlaczego nie stawił się na 
schadzkę tej nocy...

Dziś już jest nowy dzień i smutki 
zbladły. Nie szkodzi nawet, że wiatr 
świszczę dokoła narożników i ulice 
mokre są od deszczowych szkwałów. 
Przed sklepem pani Słomianowej zu
pełnie już wraca Anielci humor Chi
chocze, szturchają się łokciami z Tri- 
plusem, a on mówi:

— Chodź, wybierzesz sobie coś ład
nego!

Fe, zawstydziłaby się na śmierć 
kupować bieliznę z mężczyzną. Wci
ska jej więc do ręki trochę bankno
tów i sam czeka przed drzwiami.

Pani Erna rozpływa się w miłych 
uśmiechach i uprzejmych słowach dla 
klientek. Znana jest przecież z tego, 
że życzliwem usposobieniem i uprze
dzającą grzecznością umie zdobywać 
sympatję. Ale dziś ma chyba szcze
gólny powód do wesołości. Istotnie,

nawet dwa powody, oba w sąsiednim 
pokoju. Oto Józef siedzi przy stole i 
zajada spóźniony obiad, a w kącie na 
poduszce Oleś głośno rozprawia w wy
nalezionym przez siebie języku.

Bowiem około godziny czwartej o- 
twarto celę Słomiana i oświadczono 
mu, że prokurator zniósł „środek za
pobiegawczy“ w postaci aresztu śled
czego i że może sobie pójść do domu. 
Ale przygnębienie jego nie mija mimo 
serdecznego wybuchu radości Erny, 
mimo jej ciepłych i rzewnych spoj
rzeń poprzez szparę drzwi, gdy jej na 
to pozwala chwila spokoju w składzie.

Przecież, — myśli, — zwrot ku do
bremu jest tylko pozorny. Nie wypeł
nił jeszcze tego, co sobie przyrzekł. 
Czy nie winien otwarcie ukazać Ernie 
ścieżki, po których stąpał do tej pory? 
Tytaj właśnie tkwiło sedno rzeczy. Po
winna jasno widzieć sprawy. W jej o- 
czach przeczyta wyrok, który najcię
żej zaważy na jego życiu. Niech więc 
się stanie:

— Słuchaj, Ernuś, — zaczyna, pod
nosząc na nią ciężkie z przygnębienia 
oczy. — Obawiam się, że sprawa moja 
jeszcze nie jest skończona. Może ostat
nie dni zrobiły ze mnie innego 
człowieka. Ale, widzisz, przedtem je
szcze odbyłem z Anderssonem pewną 
rozmowę, i jeżeli on się dowie...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



XV- lecie 
K! Baltia

Z inicjatywy kilku studentów Po
morzan powstała w dniu 7 grudnia 
1921 roku Korporacja Studentów Uni
wersytetu Poznańskiego „Baltia . Na
zwa Korporacji, związana z jej cela
mi, została przybrana jako szata go
dowa na cześć polskiego morzą, Bał
tyku. Barwy jej — to barwy miasta 
Gdańska: wiśniowa, biała i złota; wy
rażają one gotowość przelania krwi 
dla Ojczyzny, czystość idei i szczerość 
oraz braterstwo wśród jej członków.

Ideą przewodnią Jej jest — służba 
dla Narodu, oraz spolszczenie wy
brzeża bałtyckiego, zabezpieczenie i 

rozszerzenie jego posiadania. W ten 
sposób skojarzyły się w K! „Baltia 
dwa zasadnicze pierwiastki ideolo
giczne — służba dla Narodu i Bałty
ku!

Skoro więc K! „Baltia“ wystawiła 
jako słupy swych celów i dążeń — 
Naród i Bałtyk — szukali Jej założy
ciele człowieka, któryby te dwie wiel
kie idee symbolizował. Jest nim nasz 
patron i wódz duchowy Roman 
Dmowski. Już samo to nazwisko mó
wi o programie Korporacji, która zło- 
temi literami wypisała na swym 
sztandarze dewizę: „Salus Reipublicae 
suprema lex esto“.

Cele i hasło w Korporacji nadają 
jej członkom wybitnie narodowe pięt
no.

Pierwsze dwa lata Korporacja usil
nie pracowała nad zmontowaniem 
swej wewnętrznej organizacji. 17 ma
ja 1924 roku święci fil. h. c. ks. sena
tor Feliks Bolt sztandar w kolegjacie 
farnej, a na uroczystem zebraniu te
goż dnia powstaje kolo Filistrów, w 
skład którego weszli Filistrzy hono
rowi:

Roman Dmowski, gen. Józef Haller, 
ks. senator Bolt Feliks, ks. prał. Prą- 
dzyński Józef, kurator prof. dr. Tay
lor Edward, śp. Kasprowicz Jan, śp. 
b. min. Wybicki Józef, śp. Janowski, 
śp. wojewoda Daszewski, Czarliński 
Adam, sen. Jabłonowski Władysław, 
dr. Kozicki Stanisław, mec. Michałek 
Stefan, Prof. dr. Wasiutyński Bohdan 
i publicysta Wasilewski Zygmunt.

Dla zespolenia swej pracy Korpo
racja zawiązała kartele wieczyste z 
Korporacją Z. A. G. Wisła w Gdańsku 
i „Aąuilonia“ w Warszawie. Oba te 
kartele są dowodem ścisłej łączności 
ideowej między grupami młodego po
kolenia, pochodzącego z ziem niegdyś 
rozdartych.

Idąc za wskazaniem Jana Popław
skiego, Zygmunta Balickiego i Ro
mana Dmowskiego, pierwszych bojow
ników o Pomorze z dostępem do Bał
tyku, wszyscy „Baltusi“ wychowują 
się w twardej .szkole korporacyjnej na 
przyszłych szermierzy idei narodowej.

W czasie wielkiego wstrząsu poli
tycznego. w maju 1926 roku, „Baltusi1, 
stanęli ochotniczo w szeregach Legji 
Akademickiej pod wodzą swego Ko- 
militona, śp. por. Stanisława Szayny, 
by walczyć w obronie Konstytucji.

W historycznym dniu 4 grudnia 
1926 roku, w dniu proklamacji Obozu 
Wielkiej Polski, Korporacja nasza 
gremjalny wzięła udział w zebraniu 
konstytucyjnem.

W myśl wskazań Wielkiego Bu
downiczego Polski twórcy Obozu Na
rodowego, toczymy walkę z moralną 
plaskością i zmaterializowaniem 
współczesnego życia i głosimy kult 
religji i patrjotyzmu jako źródło siły 
moralnej Narodu.

Poważny zastęp członków naszej
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Korporacji rozrzucony na różnych 
placówkach w poszczególnych miej
scowościach Pomorza i całej Polski, 
konsekwentnie wprowadza te zasady 
w życie. A walka członków naszych 
o urzeczywistnienie programu naro
dowego znaczona była wielokrotnie 
więzieniami.

Ciemno-wiśniową korporantkę o 
ściętych rogach wszędzie można zoba
czyć. Zna ją dobrze młodzież akade
micka, bo ozdobieni nią zajmują wy
sokie stanowiska w społeczności aka
demickiej, pracując w wszystkich po
ważniejszych organizacjach na powie
rzonej placówce z całkowitem odda
niem. Zna również „Baltusów" uboga 
chata rybacka i spokojna wieś kaszub
ska, przyjmując ich chętnie w swe 
progi, głoszących ewangelję narodową 
i pracujących ofiarnie w organizacjach

społecznych i Stronnictwie 
wem.

Dziś w święto piętnastolecia ist
nienia K! Baltia może z dumą spoj
rzeć w przeszłość na wspaniałe wyniki 
pracy i z podniesionem czołem iść na
przód do zwycięskiej walki, walki o 
Wielką Polskę!

Gdyby nie stało K! „Baltia1, brak 
jej przyniósłby życiu akademickiemu, 
a także i życiu społeczeństwa polskie
go, szczególnie pomorskiego niepowe- , 
towaną stratę. To też z okazji piętna
stolecia serca wszystkich świadomych 
Jej celów i zasług, składają K! „Bal
tia“ najserdeczniejsze życzenia dalsze
go rozwoju i owocnej pracy dla dobra 
narodu polskiego i ruchu korporacyj
nego. .

K! Baltia vivat, crescat, floreat m 
aeternum!

PREZYDIUM i ADMIRAŁ K! „BALTIA“
V-prezee E. Brunka, prezes J. Latzke, admirał Fr. Przytarski i sekretarz G. Wierzba

Z wołyńskiej rubieży
„Fines, na których orbis terrarum się kończy“ — Kniaź na 
Korcu — Rządy ks. Józefa Czartoryskiego — Korecka por

celana — „Manna niebieska“ — Bezczelność żydowska
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Korzec, w listopadzie.

Porośnięta gęstą trawą szosa Rów
ne — Zwiahel — Żytomierz, którą te
raz tak rzadko przejeżdża służbowe 
auto, tak rzadko ktoś idzie „służbowo“ 
w stronę, gdzie ciemnieje las... Mam 
przed sobą jeszćze ładną strażnicę K. 
O. P-u z pomniczkiem żołnierza. Mały 
domek — miejsce, gdzie się odbywają 
nieczęste konferencje graniczne obu 
stron. Nierówna, łamana linja słupów 
granicznych, dzielących od siebie dwa 
zupełnie różne światy. „Przysięgali lu
dzie, jako już widzieli owe fines, na 
których orbis terrarum się kończy" — 
nawnie opowiada o zadnieprzańskich 
stepach Mały Rycerz u Sienkiewicza. 
Te słupy graniczne zdają się być tutaj 
owemi fines.

Smutek tu jest ciężki, jak przy łożu 
chorego, który lada chwila może u- 
mpzeć. Trudni oderwać oczy od nędz
nie odzianego i do szkieletu podobne
go wieśniaka, który orze przy „kołho- 
spie“ — po tamtej stronie. Od smug 
runi zielonej i lasu, który już nie jest 
nasz...

Coś przyczarowuje do tego miejsca, 
unieruchamia i tamuje dech. Budzą 
się wspomnienia o tern, co się czytało 
kiedyś o Korcu. Książę Butaw - Kon
stanty, syn Olgierda Wielkiego, przy 
brzegach Słuczy i Korczyka w 1375 r. 
założył miasto i gródek i zaczął się pi
sać hospodarem i kniaziem Koreckim 
na Korcu.

Syn księcia Butawa, Aleksander, 
dzięki zapomodze w wysokości 100 kóp 
groszy litewskich, otrzymanej od swe
go stryja Władysława Jagiełły, wzniósł 
koło Korca potężny zamek obronny. 
Możnym i władnym rodem stają się 
Koreccy. Książę Iwan - Bohdan, wnuk 
Aleksandra, odznacza się pód Janem 
Olbrachtem w wyprawie wołoskiej i 
ratuje życie ks. ks. Czetwertyńskiemu 
i Kozikowi, a kiedy ci po powrocie do 
kraju przez wdzięczność zasypują go 
bezcennemi podarunkami, nie przyj
muje darów, bo „kniaź na Korcu może 
tylko dawać, a nie brać!“ Kilka razy 
pód Korcem gromione są watahy ta
tarskie i kilkakroć Tatarzy biorą Ko
rzec, zagarniając w jasyr ludzi i paląc 
zamek. Po strasznej bitwie pod Wie- 
drożą, w której według legendy „zstą
piły na ziemię duchy pobożnych ryce
rzy, aby walczyć po stronie chrześci
jańskiej, gdyż chrześcijan było bardzo 
mało,, a Tatarów ćma“, kozak Fedko 
pomaga uciec księciu Iwanowi Bohda-

nowiczowi z niewoli i dostaje w nagro
dę za to dom i ziemię od księcia. W 
listach z tego czasu do ks. Dorohostaj- 
skiego skarży się Iwan Bohdanowicz, 
że mu się żona Zofja rozchorowała 
ciężko z przestrachu i martwego powi
ła syna. Ks. Joachim Bohuszewicz po 
najeździe Tatarów rozbudowuje mia
sto, w obrębie którego wznosi nowy 
zamek, otoczony potrójnym murem z 
„enfanelami" kamiennemi i podziem- 
nemi lochami, ciągnącemi się jakoby 
niegdyś aż do Kijowa.

Książęta wojują, wierni kozacy jak 
Fedko, biją się w ich pocztach, a pod
dani płacą na stawszczyznach, pojem- 
szczyznach, suchomielsczzyznach,. ro- 
gowem, rogatkowem i oczkowem i ro
bią na pańszczyźnie czwarty, czy szó
sty dzień. Aż w r. 1620 zginął bezpo
tomnie Samuel — „Xiąże Koreckie, Po
goń odwieczną na tarczy noszące, w 
sercu niezgasłą żądzę tronu, Heremia 
Mohiły, hospodarów multańskich zięć, 
panię nieustraszone, ów, co bez Rze
czypospolitej zezwolenia własną swą 
korecką wojnę Ottomańskiej potędze 
wydawał... pojmany w boju, konał nie
ustraszenie w lochu stambulskim, ju
nacko uchodził przez Raguzę, Sycylję, 
Neapol, Rzym... zakuty w żelazo, ol
brzymi — czarne dziwowisko —- pio
run turecki“, jak pisze o nim Żerom
ski.

Gdy w 1651 umarł bezpotomnie 
ostatni Korecki, Samuel Karol, Korzec 
stał się własnością Czartoryskich. W 
końcu 18 i początku 19 stulecia, za rzą
dów Józefa Czartoryskiego, ostatniego 
klucznika wołyńskiego, stolnika W. 
Ks. Litewskiego, posła Rzplitej na dwór 
berliński, zabudowywany jest ośmio- 
boczny rynek miejski murowanemi ka
mienicami; powstają: fabryka pasów 
koreckich, fabryka sukna i fabryka 
mebli; sprowadzeni z Sevres bracia 
Franciszek i Michał de Meserowie u- 
ruchomiają słynną fabrykę porcelany, 
w której zwierzchnictwo artystyczne 
obejmuje brat sławnego żyrondysty 
Hieronima de Villeneuve, artysta-ma- 
larz Petión de Villeneuve. Korecka 
porcelana szybko powodzenie i sławę 
zyskuje w całej Polsce, dzięki piękno
ści i delikatności kształtów, nieporów
nanej swojej białości i serwisom „bleu 
du roi“ o przeźroczystej glince o ma
lowidłach à la sepia“, opatrzonym mar
ką z okiem Opatrzności w trójkącie i 
napisem „Korzec“. Kiedy przybywa 
tam księżna Izabella Czartoryska z

Puław, fabryka wykonuje dla mej fi 
liżankę z rysunkiem bankno « ir^' 
cuskiego i napisem: „Od
który nie płaci, tylko taką 
Po spaleniu się fabryki w r_U97, 
nięty przez linję kolejową Korzec p - 
upada, a pałac Czartoryskich staje się 
ruiną.

Powoli wjeżdżam na rowerze do 
miasta: oto dawny pałac Czartory
skich, w którym się teraz mieszczą ko
szary K. O. P. Szyldy niezliczonych 
składów aptecznych, domy ludowe, bi- 
bljoteki i świetlice, szkoły, kursy dla 
analfabetów... I barwny i gwarny 
tłum. Moc Żydów, szwargocących mię
dzy sobą po swojemu lub rozmawiają
cych po rosyjsku, jak we Wszystkich 
miasta wołyńskich. Jakaś młoda pa
nienką, Polka, zapytuje przy mnie ży
dówkę o godzinę i otrzymuje odpo
wiedź — po rosyjsku: „Tiepier' tri cza- 
sa".

Porwana przez tłum, zachodzę na 
plac targowy. Jarmark Kobiety w pół
kożuszkach i wyszywanych, jakby ma
lowanych fartuchach. (Na każdym zda
ją się kłaść wszystkie tęcze, jakie tylko 
zabłysły na niebie od początku świata).

— Panieczka. panieczka! Mamy ku
ry, jaja, masło, płótno, „mannę niebie
ską"! — wołają jedna przez drugą.

Mannę niebieską? Co to jest? To 
nasiona pewnej rośliny z okolic Korca-, 
które zbiera się w sita o porannej ro- 
się, żeby ich wiatr nié zwiał, bo są bar
dzo lekkie, potem się je suszy i przy
rządza jak marinę, czy inną kaszkę. I 
roślinę, niewiele różniącą się od in
nych traw i kwitnącą jak trawy i jej 
nasiona, lud nazyWa „manną, niebie
ską".

— Paski, rzemyki, 
szpilki, grzebyki, 
nici, korale 
co aż się palą!
Na moje sumienie!
Toż ja tak jak wierszy 
towaru nie cenię, 
ja, kupiec najszczerszy!

— krzyczy co sił domorosły poeta s 
oliwkową twarzą, obchodząc plac z ko
szem, pełnym towarów na plecach I 
wywołując wesołość, gdzie przejdzie.

Chłopcy w kożuchach, świecących 
wyprawną skórą na wierzch wywróco
ną, otwartych na piersiach, gdzie bły
skają bluzy w nieopisane fantazje wy
szywane krzyżykami, bluzy, które wy
glądają jak tkane z grubego jedwabiu 
w niesamowitą desenie, a prawie każ
dy z chłopców zdaje się podobny do 
królewicza z bajki, dopóki jeden „kró
lewicz“ nie odezwie się do drugiego.

— Ej, Petro, nie pociągaj tak nosem, 
bo odstraszysz wszystkich kupują
cych...

— Racja! Zapomniałem, że mi Pan 
Bóg dał 5 palców, z których 3 bardzo 
się przydają, kiedy człowiek dostanie 
kataru.

— Buty, buciki, sznurowadła!
— Kiełbasy, szynki!
— Prosięta na sprzedaż, tuczone 

pięknie prosięta! — wykrzykują od 
czasu do czasu jak na komendę „kró
lewicze".

Ze staremi skrzypcami, stareńki 
dziadunio z długą, siwą brodą, śpiewa 
dla grona słuchaczy drżącym ze staro
ści głosem przedwieczną rycerską pio
senkę:

— Zbiraj, koniu, kopytom 
chotia pina potecze...
Ja zaklawsia Korolom, 
szczo Tataryn ne wtecze!
(„Zbieraj, koniu, kopyta 
choć okryjesz się pianą.... 
Przysięgałem na króla, 
że Tatarzyn nie ujdzie....

I znowu jakaś Żydówka, robiąc za
kupy, „poprawia" co chwila gwarą 
wołyńską mówiącą gospodynię, do
wodząc jej, że nie mówi się „treba“, ale 
„nada“ (trzeba), nie „rozmowlaty“, ale 
rózgawariwat (rozmawiać; że jak naj
prędzej powinna się nauczyć popraw
nie mówić po rosyjsku, „ponieważ 
gwara wołyńska — jak zresztą i mo
wa galicyjskich Rusinów — to gwary 
języka rosyjskiego“...

Niestety, nie mogę wykłócić się z 
propagandzistką rosyjskiego języka 
(czy tylko języka?), gdyż spóźniłabym 
się na swój pociąg. W Równem bo
wiem zostaje mi już dokładnie tyle tyl
ko czasu, abym tam mogła zdążyć na 
rowerze. Więc odwracam się wzbu
rzona, wskakuję na rower i odjeżdżam, 
obiecując sobie, że opisżę to wszystko 
w „Kurjerze“.

I. TRZASKÓWSRA-ZAWADZKA.
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Po wpadkach 

w Wilnie
Wilno, 1 grudnia

Od dwóch tygodni miasto nasze 
żyje pod wrażeniem wydarzeń na Gó
rze Bouffałowej. Społeczeństwo polskie 
podzieliło się na dwa obozy. Jeden, 
skupiający przytłaczającą, większość, 
to ci, co zsolidaryzowali się z akcją mło
dzieży; drugi to nikła garstka tych, co 
potępiają zarówno cel, jak i metody 
walki o odżydzenie uczelni polskich. 
Ale i w pierwszym obozie nie brak — 
na szczęście jest ich niewiele — osób, 
krzywiących się przy omawianiu zajść 
antyżydowskich na uniwersytecie.

„Tak, — powiadają — wszystko do
brze, ale poco takie metody, poco te 
„pałki i awantury?“ Słyszy się też 
nieraz bąkanie o prawie i Konstytucji. 
Najgłośniej wyrażają swe oburzenie 
przedewszystkiem zwolennicy zama
chu majowego...

Z całą stanowczością musimy od
rzucić wszelkie zarzuty „zdziczenia“, 
jakie się ustawicznie rzuca pod adre
sem naszej młodzieży.

Odpowiedzialność moralna za to, co 
się stało, spada nie na młodzież, lecz na 
tych, co zniszczyli Rzeczpospolitą Aka
demicką, a każdego „niesanacyjnego“ 
akademika traktowali jako „antypań- 
stwowca“.

Ustalmy fakty i nazwiska. Nie ma
my potrzeby sięgać zbyt daleko, ogra
niczmy się do terenu wileńskiego.

Kiedy i kto po raz pierwszy uciekł 
się na terenie uniwersytetu Stefana 
Batorego do argumentu „pałki“?

Data jest dokładnie znana wszyst
kim — 28 października 1930 r.; dzień 
napadu na Ognisko akademickie przy 
ulicy Wielkiej.

Zapewne i przedtem pomiędzy aka
demikami dochodziło do rękoczynów. 
Nieraz po walnych zebraniach „brat- 
niaków“ odbywały się nawet spotka
nia z bronią w ręku, ale to były za
targi indywidualne; w żadnym zaś 
wypadku nie zorganizowana napaść 
jednego odłamu ideowego przeciwko 
drugiemu. Potwierdziłby to zapewne 
i minister Grabowski, który studjował 
na U. S. B.,' wielu starostów, sędziów, 
doktorów, adwokatów, a nawet i wice
prezydent miasta Nagórski, który obec
nie występuje jako jeden z najgorliw
szych obrońców „praworządności i hu
manitaryzmu“ na uniwersytecie.

Ale powróćmy do daty 28 paździer
nika 1930 roku.

Wiadomem było, że napad został 
zorganizowany i przeprowadzony przez 
kierownictwo t. zw. „Legjonu Mło
dych“, że przywódcę napadu (wydele
gowanego na teren akademicki „spe
ca młodzieżowego“) złapano dosłownie 
za rękę, a nazwiska uczestników były 
powszechnie znane i podane w prasie. 
Wprawdzie „Dziennik Wileński“ został 
wówczas skonfiskowany, ale następnie 
po procesie w sądzie grodzkim, kon
fiskatę uchylono.

A teraz pytanie:
Jak się zachował ówczesny rektor, 

prof. Januszkiewicz? Jak się zacho
wali wileńscy obrońcy prawa i huma
nitaryzmu? Czy relegowano z uniwer
sytetu sprawców napadu? Czy zawie
szono chociażby w prawach akademi
ków tych, co z pałkami (i nietylko 
z pałkami) napadli na Ognisko?

Przypomnijmy dalej inne wypadki 
z terenu Wilna. Przypomnijmy nie
jednokrotne najście na lokal Obozu 
Wielkiej Polski przy ul. Orzeszkowej, 
gdzie zbierała się także narodowa mło
dzież akademicka. Przypomnijmy o- 
stutnie wybory do rady miejskiej, kie
dy pokrwawiono niejednego członka 
Młodzieży Wszechpolskiej.

Czy wówczas może zabierał głos 
rektor Staniewicz? Może z jego ust, 
jako głowy Rzeczypospolitej Akade
mickiej na U. S. B., usłyszeliśmy sło
wa protestu i obrony bitych i maltre
towanych akademików?

A nasi „humanitaryści“ przyjęli wów
czas mandaty radzieckie, jako wynik 
„uczciwej“ i „najkulturalniej“ prowa
dzonej walki.

Dopóki bito narodowców, dopóki 
rozdającym legalne ulotki studentom 
robiono sprawy o t. zw. „tamowanie 
ruchu“, nie słyszeliśmy głosów o hu- 
manitaryźmie i prawie, ale kiedy po
czął działać drugi z oośród dwóch koń-

Jubileusz Konwentu Slensania
Korporacja Aka
demicka „Slen
sania“, najstar
sza na tutejszej 
Wyższej Szkole 
Handlowej, uro
czyście obchodzi
ła jubileusz swe
go 10-letniego ist
nienia.

Uroczystości ju
bileuszowe były 
wyrazem radości,

wynikającej z poczucia chlubnie speł
nionego obowiązku wytężonej pracy 
organizacyjnej, wychowawczej i spo- 
łeczno-oświatowej w minionym czaso
kresie, oraz zachętą do dalszej owoc
nej działalności.

Korporacja „Slensania“ została za
łożona dnia 23. 11. 1926 r. Pierwsze la
ta istnienia to okres nieustannej walki 
z przeciwnościami i trudnościami róż
nej natury. To zarazem okres krysta
lizowania i głębokiego przejęcia się 
ideołogją ogólno - korporacyjną, której 
wzniosły cel odtąd stale przewodniczy 
poprzez wszystkie lata i dalej w przy
szłości będzie kierował wszelkiemi po
czynaniami Konwentu.

W oparciu o tę ideę oraz o zasady 
etyki katolickiej wychowuje Korpora
cja swych członków na pożytecznych 
i ofiarnych obywateli. Członkowie kor
poracji rekrutują się głównie z synów 
ziemi śląskiej. , Dla Śląska, dla dobra 
jego rozwoju, a tem samem dla dobra 
całej Polski, pracują. „Pro Patria et 
Silesia“ — ku Twej chwale Polsko, dla 
Ciebie ukochany Śląsku — oto hasło, 
wypisane na sztandarze korporacyj
nym, wyryje w sercach wszystkich 
„Slensan“. Dla Śląska pracują „Slen- 
sanie“ w czasie studjów ,dla niego pra
cować będą i po ukończeniu ich, kiedy 
wychodząc, w zupełności przygotowa
ni, na szerszą niwę życia społeczno-go-

KRONIKA ŚRODOWISK
— KRAKÓW. Wiec na Akademji Gór

niczej. Akademja Górnicza, która od sze
regu lat nie ma ani jednego studenta-Ży- 
da, nie pozostała obojętna wobec toczącej 
się na wszystkich wyższych uczelniach w 
Polsce walki o odseperowanie Żydów od 
Polaków. Na poniedziałek, 23 listopada 
zwołany został wiec ogółu studentów’ Aka
demji. Mówcy przedstawili znaczenie i 
wagę toczącej się walki, jej przebieg na 
innych uczelniach i sytuację we wszyst
kich środowiskach uniwersyteckich. Ze
brani uchwalili rezolucję, wyrażającą ko
legom z innych uczelni i środowisk uzna
nie za ich męską postawę i zachęcającą 
do dalszej walki o czystość narodową ży
cia wyższych uczelni.

— Wiec na Akademji Sztuk Pięknych. 
W piątek, 27 listopada odbyli studenci 
Akademji Sztuk Pięknych wiec w związ
ku z ostatniemi wypadkami na wyższych 
uczelniach w Polsce. Po kilku przemó
wieniach omawiających wagę kwestji ży
dowskiej w Polsce, a zwłaszcza na wyż
szych uczelniach i po dłuższej dyskusji 
uchwalono rezolucję, wyrażającą solidar
ność z ogółem Polskiej Młodzieży Akade
mickiej i domagająca się zamknięcia Ży
dom dostępu na wyższe uczelnie. Posta
nowiono również na najbliższem walnem 
zebraniu Bratniej Pomocy usunąć z niej 
statutowo Żydów. Uchwały te są charak
terystyczne z tego powodu, że studenci 
krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych

ców kija, wówczas poczęto się oburzać 
na młodzież.

Żąda się dziś od młodzieży już nie
tylko poszanowania prawa, ale i szcze
gólnego szacunku i zaufania do rekto
ra. Nazwijmy i tu rzeczy po imieniu. 
Ostatnim rektorem, cieszącym się po
wszechną miłością i zaufaniem, był 
J. M. prof. Opoczyński. Każde jego 
ukazanie się przed zgromadzoną mło
dzieżą było witane entuzjastycznie, a 
jego każdą prośbę traktowano jako 
obowiązujący nakaz, którego nie wol
no było nie spełnić. Tak się ustosun
kowywała do rektora Opoczyńskiego 
i jego poprzedników cała młodzież. 
Natomiast do rektorów Januszkiewi
cza i Staniewicza był już stosunek 
inny.

Już pomijając tego rodzaju wypad
ki, jak odmawianie sali na zgromadze
nia młodzieży narodowej, a dawanie 
zezwoleń na czerwone akademje 
pierwszomajowe, jak wygłaszanie 
przemówień apoteozujących przewrót 
majowy, w walce o autonomję wyż
szych uczelni i walce młodzieży o jej

spodarczego, mając większe pole dzia
łania, będą mogli w szerszym zakresie 
realizować swoje hasła. Na tej wiel
kiej misji wspólnej, dożywotniej pracy 
dla ziemi rodzinnej, na owej stałej, 
nierozerwalnej łączności z nią, polega 
istota istnienia K! „Slensania“, dająca 
jej członkom tę niezłomną siłę i hart 
ducha do przezwyciężenia najwięk
szych nawet przeszkód.

Działalność Konwentu rozwijała się 
na dwóch terenach. W krainie kopalń, 
hut i fabryk prowadziła K! „Slensania“ 
ożywioną działalność przedewszyst
kiem społeczno - oświatową.: organizo
wała liczne odczyty o treści gospodar
czej dla ogółu oraz w organizacjach 
rzemieślniczych i kupieckich, wygła
szając je nieraz przez radjo. Na uwa
gę zasługują też referaty o niebez
pieczeństwie żydowskiem i wogóle ob
cego kapitału w życiu gospodarczem 
Polski, oraz o sposobach skutecznej 
walki z nim. Dalej KI „Slensania“ 
pracuje w T. C. L., oraz w organiza
cjach, popierających polski stan po
siadania na Śląsku.

Na terenie Poznania członkowie K! 
biorą czynny udział w pracy organiza
cyjnej życia akademickiego, zasiada
jąc w zarządach „Bratniej Pomocy“ i 
Kół Naukowych, zyskując wszędzie u- 
znanie za swą rzetelną pracę.

Wydatną pomocą i naprawdę oj
cowską opieką otaczają Konwent 
„Slensania“ jej Ojciec com. fil. prezes 
Kazimierz Otmianowski i Kurator prof. 
dr. Stefan Zaleski, pod których świa
tłym patronatem korporacja rozwija 
się coraz pomyślniej.

K! „Slensania“ w wyniku swej dzie
sięcioletniej pracy dobrze zasłużyła się 
rozwojowi idei narodowej oraz spo
łeczności akademickiej, to też, składa
jąc serdeczne życzenia, wznosimy 
okrzyk: K! „Slensania“ vivat, crescat, 
floreat!

stali w ostatnich latach na uboczu od 
spraw interesujących ogól akademicki w 
Polsce, a zwłaszcza nie okazywali zrozu
mienia i zainteresowania dla sprawy ży
dowskiej.

— Wyrok za demonstracje po inaugu
racji Młodzieży Wszechpolskiej. Z po
śród trzech osób, które zostały aresztowa
ne w czasie demonstracyj po zebraniu 
inauguracyjnym Młodzieży Wszechpol
skiej Uniwersytetu Jagiellońskiego, dwie 
zostały skazane wyrokiem sądu starościń
skiego po 7 dni aresztu. Przeciw trzecie
mu z aresztowanych toczą się jeszcze do
chodzenia.

— WARSZAWA Odczyty antykomuni
styczne. W dniach 26. 11.—4. 12. odbywa
ją codziennie o godz. 20 w sali theolo- 
gjum odczyty dorocznego „Tygodnia filo
zoficzno - religijnego“, urządzanego przez 
Studjum Filozoficzną - Religijne Studen
tów U. J. P. Tego roku tematem jest 
„Kultura bolszewizmu w świetle źródeł i 
krytyki“. Zagaja cykl J. E. ks bisk. prof. 
Szlagowski, a następnie przemawiają, dr. 
M. Zdziechowski, prof. U. S. B: „O czer
wonym terrorze“; ks. mag. H. Kwiatkow
ski, kierownik Instytutu badania komuni
zmu: „Historia ateizmu komunistyczne
go“; ks. dr. E. Dąbrowski, doc. U. J. P.: 
„Komunizm a podstawy chrześcijaństwa“; 
ks. dr. P. Chojnacki, prof. U. J. P.: „Ma
terializm dziejowy jako filozofia nauko
wego komunizmu“; prof. dr. A. Tretiak, 
prof. U. J. P.: „Komunizm w perspekty
wie idei“; mag. C. Białobrzeski, prof. U.

niezaprzeczalne prawa ci rektorzy byli 
stroną walczącą.

Nie umieli oni wznieść się ponad 
poziom „ideologji“ B. B. W. R. i stali 
się narzędziem polityki Jędrzejewi- 
czów, którą dziś nawet najbliżsi sprzy
mierzeńcy potępiają.

Moglibyśmy na tem miejscu cyto
wać długą listę faktów, które posiały 
nieufność pomiędzy władzami uni- 
wersyteckiemi a młodzieżą, wytwa
rzając na uniwersytecie naszym atmo
sferę, jaka była nie do pomyślenia w 
okresie „wybujałej“ wolności akade
mickiej.

Jeśli więc dziś rektor Jakowicki 
szczerze myśli o zasypaniu tej prze
paści i o oczyszczeniu atmosfery, to 
przedewszystkiem powinien zrozumieć, 
skąd się wzięły na U. S. B. „pałki“ i że 
dla ich usunięcia trzeba umożliwić 
młodzieży legalną walkę o jej prawa.

Do młodzieży można i trzeba prze
mówić właściwym językiem.

PIOTR KOWNACKI

-
J. P.: „Nauka a zagadnienie kultury*4. 
Wstęp dla młodzieży akademickiej bez
płatny.

— LWÓW. W 4-tą rocznicę tragicznej 
śmierci ś. p. Jana Grotkowskiego, zabite
go przez Żydów we Lwowie odbyło się ża
łobne nabożeństwo w kościele św. Miko
łaja. Msze św. odprawił ks. kan. Gro
dzieński. Po nabożeństwie młodzież ru
szyła pochodem na cmentarz. Policja 
usiłowała temu przeszkodzić przez wstrzy
manie części pochodu. Młodzież okrężne- 
mi drogami dostała się na cmentarz i zło
żyła wieńce na grobie ś. p. kolegi. Wy
głoszono też kilka przemówień. W zwią
zku z pobiciem przez policję uczestników 
pochodu, powybijano szyby żydowskie na 
ulicach, przez które przeciągały grupy, 
udające się na cmentarz. Aresztowano 
kilkunastu kolegów.

Strajk na wszystkich Uczelniach Lwo
wa. 28. ub. m. na znak solidarności z 
młodzieżą akademicką w Warszawie pro
klamowano strajk na Uniwersytecie. Po
litechnice i W. S. li. Z., nadto na Aka
demji Med. Weterynaryjnej zdemolowa
no rektorat, oraz prywatne mieszkanie 
rektora Aleksandrowicza (mianowanego 
niedawno dyrek. depar. Szkół wyższych 
w Min. W. R. i O. P.) w związku z postę
powaniem jego w stosunku do młodzieży.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA
— POZNAŃ. Z powodu trwającej w 

ubiegłym tygodniu blokady N. D. A., 
Młodzież Wszechpolska odwołała swe ze
branie czwartkowe z dnia 26. ub. mieś.

— W czasie blokady N. D. A. odbyło 
3ię zebranie gdzie z referatem kol. dr. 
Tadeusza Wróbla, kierownika organiza
cyjnego S. N. na okręg poznański, oraz 
zebranie kursu kandydatów, na którem 
przemawia! kol. Zdzisław Wardejn o „Za
gadnieniach gospodarczych i społecznych“.

— Ostatnie w bielącym trymestrze ro
ku akad. zebranie kursu kandydatów od
było się we wtorek. 1 grudnia r. b. Wy
głoszony został na niem referat n. t. „Stu
dent w Stronnictwie Narodowem“.

— W dniach od 2 do 5 grudnia odby
wa się kollokwjum dla kandydatów, a w 
niedzielę, 6 -rudnia r. b. zostanie przepro
wadzona uroczysta dekoracja kandydatów 
mieczykami Chrobrego.

— WARSZAWA. Prace Młodzieży 
Wszechpolskiej. W związku z blokadą 
Uniwersytetu były zawieszone i dopiero 
po jej ukończeniu odbył się tygodniowy 
referat dyplomatyczny przeniesiony z 
czwartku na sobotę. Wygłosił go kol. Je
rzy Grabowski na temat: „Nasze jutro“

— LWÓW. Plenarne zebranie Młodzie
ży Wszechpolskiej odbyło się w II Domu 
Techników. Referat n. t. „Co osiągnął 
Obóz Narodowy i do czego zmi rza“ wy
głosił kol. dr. Tadeusz Bielecki z War
szawy. Referat o sytuacji na wyższych 
uczelniach w Polsce wygłosił sol. Jan Ma- 
tlachowski. Obecnych 2 000 osób.

Z ZAGRANICY
— BERLIN. Deutsche Studentenschait 

wstępuje do C. I. E. Po wystąpieniu w r. 
1931 Niemiec z łona C. I. E. (Confédération 
Internationalle des Etudiants) z powodu 
zasadniczych różnic merytorycznych. Deu
tsche Studentenschaft nie wiązała się, w 
myśl zresztą zasad obecnych państwa nie
mieckiego, na terenie międzynarodowym 
Obecnie jednak prdjektowans jest przez 
biuro wykonawcze C. I. E. zwrócenie się do 
Deutsche Studentenschaft'u z życzeniem 
i prośbą o efektywne przystąpienie Nie
miec do C. I. E.

Ogólnie spodziewają się. źe Deutsche 
Studentenschaft zgłosi swoje przystąpienie 
już w czasie obrad C. I. E. we Wiedniu w 
styczniu 1637 r.

rwała masy młodzieży od studjów. Do sz 
regów, znajdujących się na pierwszych 1 
njach walki, wstąpili młodzi studenci, at 
walczyć w momencie, kiedy „rozstrzyga s 
los młodzieży hiszpańskiej i jej kultury 
by bronić ojczyznę przed czerwoną żagli 
dą. Wielu z tych studentów poniosi 
śmierć żołnierską. Wśród nich znajdu; 
się takie nazwiska szeregu akademików 
pracujących ostatnio czynnie na stanów 
skach kierowniczych w Związku Studei 
tów Hiszpańskich.

— PRAGA Podważenie autonomii szki 
wyższych w Czechosłowacji. Na mocy ogh 
szonego ostatnio rozporządzenia czeskiec 
ministerstwa oświaty zmieniono systei 
powoływania profesorów szkól wyższych 
ten sposób, że obsadzenie katedr odbywa 
będzie się nie jak dotychczas drogą otrzi 
mania przez kandydata większości glosó" 
kolegjum profesorskiego, lecz decyzją sp< 
cjalnej komisji, mianowanej przez min 
stra. Tem samem do pewnego stopnia poc 
ważona została autonomja szkół wyższycl 
co V1 & szcze£ńlne znaczenie dla wyższyc 
zakładów naukowych niemieckich w Ćzi chosłowac ji.

BUKARESZT, Akademickie Stows 
rzyszeme Lotnicze w Budapeszcie posts 
nowjlo zwrócić się do akademickich Aerc 
klubów w Polsce z zaproszeniem wzięci 
udziału w ramach wielkiego święta spoi 
towego, jakie ma się wkrótce odbyć w Bu 
dapeszcie. W święcie tym prawdopodob 
nie wezmą również udział aerokluby aka 
demtckie Wioch j Niemiec. Udział Pol 
ski w święcie wymienionym pragną Wę 
grzy uważać jako początek nawiązani 
stawo kontaktu pomiędzy Aeroblubam 
Akademickiemu obu państw, v
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frwartek I Piątek
KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI

Franciszka Ksawerego l Barbary P*
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Wiślinalra 1 kub°inll_y
Słońca: wschód 7.42. zachód ’0.42 
Długość dnia 8 godzin 00 minut 
Księżyca: wschód 21.26. zachód 11,12 
Faza: 5 dr;eń po pełni.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Kwiat Hawaju“. 
Teatr Polski: Dziś — „Wieczór Trzech

Króli". , ,,
Teatr Nowy: Dziś — „Ludzie na krze .

Komunikat meteorologiczny
W całej Polsce panowała pogoda o za

chmurzeniu zmiennem z przełotnemł opa
dami. Temperatura o godz. 14 wynosiła: 
0 st. w Łodzi, Lublinie i Lwowie, 1 st. w 
Wilnie, Gdyni i Białymstoku, 2 st. w 

¡Warszawie, Krakowie i Bydgoszczy, 3 st, 
w Poznaniu, Grudziądzu i Przemyślu, a 
4 stopnie w Tarnopolu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora, dnia 3 bm.: Pogoda o zachmu
rzeniu zmiennem z przelotnemi opadami. 
Lekki spadek temperatury. Umiarkowa
ne wiatry zachodnie i północno-zachodnie.

Ferje świąteczne
Warszawa. (Tel. wł.). Minister

stwo w. r. i o. p. nie zamierza wyda
wać zarządzenia o przedłużeniu feryj 
świątecznych w szkolnictwie. Ferje 
świąteczne rozpoczną się dnia 22-go 
grudnia i w dniu tym wydane zostaną 
świadectwa za pierwsze półrocze, (w)

200-letni jubileusz
Warszawa. (PAT.) W środę, 

dnia 2 bm. jedna z najstarszych pol
skich instytucyj charytatywnych, za
kład ks. Boduena przy ul. Nowogrodz
kiej, obchodził jubileusz 200-lecia nie
przerwanej i ofiarnej pracy.

Rokowania handlowe 
polsko-niemieckie

W a r s z a w a. (Tel. wł.) Prowa
dzone od dłuższego czasu rokowania 
handlowe polsko-niemieckie toczą się 
nie bez znacznych trudności. Traktat 
handlowy wygasa 31 grudnia br. — 
Przed tym terminem musi być zawar
ty nowy układ na 1937 r. Stosunki 
gospodarcze polsko-niemiecki» mają 
być oparte na cyfrach z okresu prowi
zorium. Doświadczenia z roku bieżą
cego nie budzą jednak optymizmu co 
do rozwoju polsko-niemieckiej wymia
ny towarowej. Układ dotychczasowy 
przewidywał na 1936 r. obroty wzajem
ne na sumę 175 miljonów złotych, gdy 
tymczasem obroty te nie przekroczą 
120 miljonów.

Trudności, jakie się zaznaczyły w 
dotychczasowej wymianie i rokowa
niach, spowodowane też są w pewnej 
mierze tem, że w lipcu 1937 r. wygasa 
konwencja genewska (dot. Górnego 
Śląska). Nowy układ handlowy więc 
winien także przewidywać na czas od 
lipca 1937 r. kontyngent wymiany go
spodarczej Śląska z Rzeszą. Kontyn
genty te muszą być pomieszczone w 
ogólnych ramach traktatu handlowe
go między Polską i Niemcami.

Pozatem na przebieg rokowań o no
wy układ handlowy nie pozostają bez 
wpływu rokowania w sprawie tranzy
tu niemieckiego przez Pomorze, (w.)Echa pobytu A. Nowaczyń

skiego w Poznaniu
W dniu dzisiejszym, po tygodnio

wym u nas pobycie, opuszcza Poznań 
znakomity pisarz, A. Nowaczyński. 
Celem jego wizyty były, jak się do
wiadujemy, źródłowe badania nad sze
regiem zagadnień z dziejami Poznania 
i Wielkopolski związanych. Od kilku 
już lat Nowaczyński poświęca się tym 
studjom, szpera w aktach, wertuje do
kumenty, zbiera ciekawe posnaniensa 
i — odkrywa Wielkopolskę dla Polski. 
Owocem tych poszukiwań będzie sztu
ka, którą świetny dramaturg ma obec
nie na warsztacie, a której treść zwią
zana jest z wypadkami poznańskiemi 
w latach 1846—48. A że w trakcie pi
sania sztuki obdarza Nowaczyński na
szych Czytelników od czasu do czasu 
wybornemi essayami — które już dru
kowaliśmy i jeszcze drukować będzie
my — z dziejów Wielkopolski i jej sto
licy, więc zgóry już przygotować się 
możemy na tę ucztę, jaka nas na pre- 
mjerze wykończanego obecnie dramatu 
czeka.

Numer 563 — Kurjer Poznański, czwartek', 3 grudnia 1936 — Strona 5

Echa katastrofy polskiego „Douglasa”
Samolot zawadził o drzewo na szczycie wzgórza

Warszawa. (PAT.) Przyczyny 
wypadku, jakiemu uległ samolot ko
munikacyjny w dniu 1 grudnia w Gre
cji, bada komisja w składzie: repre
zentanta generalnego „Lotu" na kraje 
południowe p. Henryka Jakubowskie
go i delegata dyrekcji „Lotu" w Ate
nach, p. Jerzego Piątkowskiego. Po
nadto w d. 3 bm. odleci do Aten z War
szawy komisja techniczna pod prze
wodnictwem dyrektora naczelnego 
„Lotu" inż. pil. Makowskiego.

Według dotychczasowych wiado
mości wypadek przypisać należy wy
jątkowo niekorzystnym warunkom at
mosferycznym i nisko leżącym chmu
rom. Zasłoniły one całkowicie pole 
widzenia, skutkiem czego pilot nie zo
baczył wzgórz, otaczających położone 
nisko lotnisko ateńskie i zaczepił 
skrzydłem samolotu o drzewo na szczy
cie jednego z tych wzgórz, obniżając

Zapora wodna w Porąbce
Jest już yotowa i od kilkunastu dni spełnia swe zadanie

siedzib z tej części terenu zbiornika, 
który będzie obecnie zatopiony. Ce
lem przygotowania terenu pod zalew, 
domy rozebrano i drzewa wycięto. Od 
22 listopada rb. zbiornik zaczął speł
niać swoje zadanie.

Termin uroczystego poświęcenia 
budowy zostanie ustalony w najbliż
szych dniach.

Na rok następny pozostają w Po
rąbce do wykonania: regulacja terenu 
poniżej zapory, urządzenia sygnaliza
cyjne i zakończenie uporządkowania 
terenu zbiornikowego. Na przyszłość 
zaś pozostaje do wykonania elektrow
nia, oparta na sile wodnej.

Kraków. (PAT). Zgodnie z pla
nem inwestycyjnym ministerstwa ko
munikacji zasadnicze roboty przy bu
dowie zapory wodnej i zbiornika w Po
rąbce na Sole zostały ukończone. — 
Właściwe roboty betonowe i budowla
ne ukończono już w połowie listopada 
rb. W ciągu 2 tygodni rozebrano i 
uprzątnięto fabrykę betonu, kolejkę 
wąskotorową itp. Tereny, otaczające 
zaporę, zajęte na place budowlane, zo
stały w szybkiem tempie doprowadzo
ne do porządku. Roboty budowlane 
na terenie zbiornikowym, tj. budowa 
dróg i regulacja potoków górskich, też 
są już całkowicie ukończone. Włościa
nie wyprowadzili się do swych nowych

Z kroniki sądowej
Za morderstwo i rabunek
Z b ą s z y ń. (Tel. wł.) Wczoraj sąd 

okręgowy z Poznania, na sesji wyjaz
dowej w Zbąszyniu,’ rozpatrywał spra
wę o dokonanie morderstwa i rabun
ku w nocy na 1 czerwca br. Ofiarą tej 
zbrodni padła 87-letnia Katarzyna 
Komorowska, zamieszkała w Zbąszy
niu, przy ul. Miodowej 5. Jako oskar
żeni odpowiadali: 1. Albin Żurek, lat 
22, syn kolejarza i właściciel kilku- 
morgowego gospodarstwa, zamieszka
ły w Leśnych Dąbkach pod Zbąszy
niem, oskarżony jako sprawca mor
derstwa i rabunku; 2) Szczepan Kę
dziora z Choryni, w powiecie kościań
skim, ostatnio zamieszkały w Zbąszy
niu u Heleny Żurkowej, oskarżony o 
współdziałanie w zbrodni; 3) Brygida 
Kostera, 43-letnia panna, ciotka oskar
żonego Żurka, oskarżona o współdzia
łanie. Sąd po przeprowadzeniu roz
prawy, podczas której przesłuchał 15 
świadków, wydał wyrok następujący: 
Albina Żurka uznaje się winnym do
konania rabunku, za co zostaje skaza
ny na 15 lat więzienia oraz 10 lat po
zbawienia praw publicznych i hono
rowych; od zarzutu dokonania mor
derstwa sąd Żurka uniewinnił. Oskar
żonego Szczepana Kędziorę skazał sąd 
za udział w dokonaniu rabunku na 15 
lat więzienia, oraz 10 lat pozbawienia 
praw honorowych i obywatelskich. —

Odpryskiem też niejako badań nad 
posnaniensami i przejawem zaintere
sowań, jakie pasjonują ostatnio pisa
rza, był odczyt, którego streszczenie 
podaliśmy we wczorajszym nume
rze porannym*), wygłoszony przez 
A. Nowaczyńskiego na rzecz funduszu 
dla wdów i sierot po dziennikarzach. 
To, że odczyt ten zgromadził nader 
licznie doborową publiczność, że pre
legent przyjęty był owacyjnie, a okla
ski po każdej części odczytu były gorą
ce i długotrwałe — jest najlepszym 
dowodem, jakie zainteresowanie ota
cza każdy występ — osobisty, czy po
średni — Nowaczyńskiego, Zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy, który odczyt 
organizował, szczycić się może tą ze 
wszechmiar udalą imprezą. Z tem 
większem zainteresowaniem oczekuje
my wystawienia na scenie sztuki, któ
rą Nowaczyński o poznańskich zeszło- 
wiecznych wypadkach pisze. (tk.)

*) Do streszczenia tego wkradła się po
myłka, mianowicie, zamiast „rok 1493“ 
wydrukowano „rok 1593“.

lot, celem podejścia do lądowania.
Zaznaczyć należy, że piaszczysty 

teren polski w przeciwieństwie do gó
rzystego terenu, jaki stanowi Grecja, 
nie nastręcza żegludze powietrznej po
ważniejszych trudności, nawet w wy
padku bardzo niekorzystnych warun
ków atmosferycznych.

W samolocie, który uległ katastro
fie, odbywali podróż: małżeństwo An
na i Andrzej Sczanieccy z Warszawy, 
Leon Lewton z Bukaresztu, Olga Teo- 
dorówna z Sofji i delegat dyrekcji 
„Lotu" z Sofji Złotkowski. Żadnemu 
z tych pasażerów, którzy wskutek 
wypadku zostali lekko poturbowani, 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

Państwo Sczanieccy byli w podró
ży poślubnej. Pani Sczaniecka, córka 
p. Hilarego Ewert Krzemieniewskiego, 
pochodzi z Poznańskiego.

Oskarżoną Brygidę Kosterę skazał sąd 
na 1 rok więzienia za udzielenie po
mocy w dokonaniu rabunku. Wszyst 
kim oskarżonym sąd policzył areszt 
śledczy. Oskarżonego Alb. Żurka, któ 
remu groziła kara śmierci, bronił z u- 
rzędu adw. Bronisław Mądry z Zbą
szynia. Żurek wniósł apelację, (zb.)

Za krwawy akt samosądu
Przed łódzkim sądem okręgowym 

stawali we wtorek bracia Józef i Jan 
Sobierajscy.

Dnia 14 września b. r. u Józefa So- 
bierajskiego, zatrudnionego w far- 
biarni przy ul. Drukarskiej, zjawił 
się jego brat Jan z Aleksandrowa, 
oznajmiając, że ich sąsiad Stanisław 
Szram, powróciwszy do domu pod
chmielony, pobił rodziców Jana i Jó
zefę Sobierajskich oraz ich siostrę An
nę. Ponieważ napady Szrama zdarza
ły się częściej, przeto oświadczył bra
tu, że musi skończyć ze Szramem.

Józef Sobierajski udał się zaraz do 
dyrektora farbiarni Hajgemana, pro
sząc o wypłacenie pensji i zwolnienie 
go. Na zapytanie, dlaczego odchodzi 
po tylu latach wzorowej i sumiennej 
pracy, Sobierajski odpowiedział, że „o 
tem dowie się pan z gazet“.

Po otrzymaniu pieniędzy obaj So
bierajscy udali się na ul. Limanow
skiego 90. Tu Józef kupił długi nóż 
rzeźnicki i pojechał z bratem do Ale
ksandrowa. Uprzedzony o przyjeździe 
mścicieli, Szram ukrył się pod łóżkiem 
sąsiada, szewca Grabarczyka.

Józef Sobierajski, zastawszy pora
nionych i obandażowanych rodziców, 
wpadł we wściekłość i zdołał odszu
kać Szrama, którego wywlókł z pod 
łóżka i zadał mu kilka ran w głowę, 
brzuch i piersi, tak, że ten padł pod 
ciosami trupem na miejscu. Józefa i 
Jana Sobierajskich aresztowano.

Wczoraj sąd okręgowy w Łodzi, po 
rozpoznaniu sprawy, skazał. 30-letnie- 
go Józefa Sobierajskiego na 9 lat wię
zienia, a 20-letniego Jana Sobieraj
skiego uniewinnił.

Czego w Niemczech brak
Warszawa. (PAT). Władze nie

mieckie, chcąc ułatwić wwóz do Rze
szy przesyłek z podarunkami, wydały 
zarządzenie, na mocy którego począw
szy od 1 grudnia b. r. będzie można 
wwozić bez specjalnego zezwolenia z 
zagranicy 5-kilowe paczki ze słoniną, 
masłem, serem, jajami i tłuszczami ja- 
dalnemi, a to pocztą, frachtem kolejo
wym lub pociągiem osobowym.

Napad rabunkowy 
na pocztyljona

Skalmierzyce. (Tel. wh). W. 
wtorek wieczorem napadnięto w lesie 
pod Kotowieckiem posłańca pocztowe
go Stanisława Witczaka. Napastnicy, 
których było dwóch, zamierzali Wit
czakowi zrabować gotówkę, której na
padnięty miał przy sobie 1400 zlotyen. 
Bandyci zbiegli, gdyż napadnięty W lt- 
czak strzelił na postrach. Jeden z na
pastników rzucił się na Witczaka i u- 
siłował pchnąć go nożem w ramię, nie 
zdołał go jednak dosięgnąć. Za napast
nikami wszczęto pościg; byli dwaj o- 
sobnicy wieku około 35 lat, jeden krę
py, wzrostu około 1,65 m i drugi wzro
stu około 1,80 m, obaj w cyklistów- 
kach. (R-r).

Podrabianie inwalidów
Lwów. (PAT). Przed rokiem wy

kryto w starostwie powiatowem lwow- 
skiem wielką aferę, przyczem wdrożo
no dochodzenia przeciwko 20 osobom 
o wpisywanie na listy inwalidzkie o- 
sób nieuprawnionych i fałszywe wpi
sywanie procentu niezdolności do pra
cy, co naraziło skarb państwa na zna
czne straty. Śledztwem kieruje sędzia 
śledczy do spraw szczególnej wagi dr. 
Waligórski. Obecnie z jego polecenia 
odbyły się rewizje u 40 dalszych osób 
i doprowadziły do aresztowania 37 o- 
sób.

Nagła dymisja dyrektora
Katowice. Tel. wł.) Duże poru

szenie w sferach przemysłowych Ślą
ska wywołała wiadomość o nagłej dy
misji, udzielonej przez prezesa nadzoru 
sądowego „Wspólnoty Interesów , p. 
Bronisława Kowalskiego, dyrektorowi 
handlowemu tego koncernu p. Broni
sławowi Radowskiemu, której okolicz
ności przypominają zupełnie dymisję 
inż. Roberta Sznapki ze stanowiska 
generalnego dyrektora kopalń, tego 
koncernu. Przyczyną tej ostatniej dy
misji, udzielonej w dość niezwykłej, 
jak na stosunki śląskie formie, bo te
lefonicznie, nie są dotychczas dosta
tecznie znane.

Oszustwa orderowe
Rzym. (PAT) Duże zainteresowa

nie wywołał rozpoczęty wczoraj pro
ces o masowe oszustwa orderowe.

Wśród oskarżonych znajduje się 
kilku znanych dygnitarzy oraz przed
stawicieli arystokracji, którzy handlo
wali orderami: św. Jerzego belgijskie
go oraz Bogonji. Pierwszy z orderów 
nigdy nie istniał, a drugi oddawna 
skasowano. Od osób udekorowanych 
pobierano poważne sumy, rzekomo 
przeznaczone na cele dobroczynne. Su
my te dochodziły do kilkudziesięciu 
tysięcy lirów. Wśród udekorowanych 
fałszywemi orderami, znajdują się wy
bitni przemysłowcy, znani artyści i ad
wokaci, oraz dziennikarze włoscy.

Z WIELKOPOLSKI
— * SWARZĘDZ. Z ramienia T. C. L. aor- 

gandzowa-no w e-aili P- Schleicherta. akacLemję 
Sienkiewiczowska. Słowo wstępne wygłosił pre- 
aes T. G. L. ks. rn.gr. Kodę, a ciekawy wykład 
o życiu i diaiałalmoóci Henryka Sienkiewicza apt. 
Grajnsego aanail-a^ ogólny poklask licznie g-ebna- 
uej publiczności. Akadem ję urozmaiciły śpiewy, 
deklamacje oraz recytacja dr. Kosmali „śmierć 
i pogrzeb pana Wołodyjowskiego“.

— W zwiaizłku z napadem na probostwo, po
dane nazwisko ks. Rhodego winno brtzmi-eć — 
ks. Kodę, (sd)

— ♦ ŚMIGIEL. W ub. niedziele z okazji „Dni' 
Kolonjalinych“ tut. oddzital L. M. a K. eorganń- 
zował 2 akademje dla dzieci oraz dla starszego 
społeczeństwa. W czasie akademji wyświetlono 
aktualne przeźrocza.

— W Śmiglu zmarf w niedziele ceniony oby
watel śp. Antoni Sikoracki, znany ze swej pracy 
organizacyjnej o-raz zawodowej w tut. okolicy.

— W niedzielo, dnia 6 grudnia br. odbędzie 
®i<e uroczyste poświecenie nowego ogniska KSM 
żeńsk. w śmigłu. (ad)

SPORT
Piłka nożna

Anglja — Węgry 6:2 (3:1). W Londy
nie odbyło się w środę wobec 63 tysięcy 
publiczności międzypaństwowe spotkanie, 
zakończone zdecydowaną porażką Wę
grów. Mimo tej przegranej, Węgrów n- 
znano za najlepszą drużynę, jaka kiedy
kolwiek przebyła przez kanał La Man
che. Anglicy przeważali przedewszyst- 
kiem dzięki lepszym skrzydłowym oraz 
ciężkiemu terenowi. W ataku najlepszy
mi byli Crooks, Brook i Drakę. Z dwu 
bramkarzy lepszym był Węgier Szabo. — 
Przyczyną wysokiego stosunku cyfrowe
go było nastawienie się obu drużyn, a 
szczególnie Węgrów, na atak.

W pierwszej połowie Anglicy zdobywa
ją dwie bramki przez Drake‘a oraz jedną 
przez Crooksa. Po zmianie stron Vincze 
uzyskał w 4 min. drugą i ostatnią bram
kę dla Węgrów. Dwie minuty później 
Britton podwyższył wynik do 4:2, w 20 
min. Drakę na 5:2 i wreszcie na cztery 
minuty przed końcem Carter ustalił wy
nik dnia, (Tel. wł.l “
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Sensacyjny proces w Lublinie
'Kiesneytde anrstuty oskarżonego pneciwko wojewodzie kie- 

łeckiemu Dziadoszowi

Lublin. (Tel. wł.)’. We wtorek, w 
'drugim dniu procesu przeciwko Za
jączkowskiemu z oskarżenia Lisa- 
Błońskiego, zeznawali świadkowie o- 
skarżyciela prywatnego.

Świadkowie rekrutowali się prze
ważnie z pośród burmistrzów i wój
tów oraz b. prezesów B. B. W. R. Ze
znawali oni dość korzystnie dla Lisa- 
Błońskiego. Zeznania te odnoszą się 
przeważnie do lat wojennych, nic nie 
mówią natomiast o faktach z przed 
wojny, które stanowią główne tło 
sprawy.

Po zeznaniu całego szeregu świad
ków sąd przystąpił do odczytania ze
znań wojewody kieleckiego Dziadosza. 
iW zeznaniach tych wojewoda Dziadosz 
zarzuca Zajączkowskiemu, że podaje 
się za majora, choć jest kapitanem,

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce" wyświetla film pod tyt. 

„Anthony Adverse“. Tytuł jest imieniem 
i nazwiskiem bohatera, o którego dziw
nych, romantycznych i nader barwnych 
dziejach opowiada film. Historja rozgry
wa się w końcu 18-go i na początku 19-go 
wieku, a więc w okresie burzliwym, w 
którym mieści się i rewolucja francuska, 
i powstanie cesarstwa Napoleona I. Hi
storyczne wypadki zanotowane są niejako 
na marginesie filmu: rewolucja dalekiem 
echem dobiega do miejsc, gdzie rozgry
wają się losy bohatera, a sylwetka Na
poleona przesuwa się cieniem przez jego 
życie. Anthony Adverse, dziecko niezna
nego ojca, z nazwiskiem, nadanem mu 
przez przypadek (adverse — znaczy po 
angielsku przeciwność), całe życie boryka 
się z przeciwnościami. Nie są to przeciw
ności natury materjalnej, — bo powodze
nie mu towarzyszy w interesach — ale ra
czej duchowej i moralnej. Bez własnej 
winy przysparza sobie wrogów, którzy 
otaczają go nienawiścią; nie sądzone mii 
jest w spokoju zaznać miłości, która mu 
serce wypełnia. Film wystawiony jest z 
dużym przepychem, ma bogate dekoracje 
i stroje. Na wysokim poziomie stoi też 
gra aktorów z Fryderykiem Marchem, O. 
de Harilland, Anitą Louise i C. Rainsem 
na czele. Film jest bardzo długi, tak, że 
mimo skrótów, które się w wielu miej
scach odczuwa, wypełnia całe dwie go
dziny. (ver.)

Kino „Sfinks" wyświetla film amery
kański p. t. „Wesoła wdówka“. Skoro tak 
wytrawny majster, jak Lubicz, wziął się 
do przerobienia na film dobrej operetki 
scenicznej, to oczywiście z przeróbki tej 
musiał wyjść dobry film. Operetce dano 
bardzo bogatą wystawę i dobrą obsadę ak
torską. Księciem Daniłą jest bowiem Mo- 
ryś Chevalier, a rolę tytułową kreuje Je
anette Mc. Donald — oboje przystojni, 
śpiewający z ową specyficzną werwą, ja
kiej wymaga operetka. Jest to jedna z 
najładniejszych operetek filmowych, jakie 
oglądaliśmy w ostatnich latach. (Sza.)

Kino „Wilsona" wyświetla film p. tyt. 
„Indyjscy piechurzy“. Flip i Flap wstą
pili do indyjskiej piechoty i przeżywają

dalej, że został wydalony ze Związku 
Legjonistów i zdyskwalifikowany ho
norowo przez sąd honorowy dla ofice
rów sztabowych.

W tym momencie wybuchła sensa
cja. P. Zajączkowski złożył do proto
kółu sądowego następujące oświad
czenie:

„Oświadczam, że p. Dziadosz, skła
dając odczytane tu zeznanie, przysiągł 
fałszywie, albowiem:

1) Po ustąpieniu mojem z wojska 
ówczesny min. spraw wojsk, gen. Si
korski mianował mnie majorem, ale 
ja nominacji nie przyjąłem, co można 
sprawdzić w aktach personalnych w 
M. S. Wojsk. Za majora się nie poda- 
ję i na wstępie niniejszej rozprawy 
sam oświadczyłem, jak się sprawa 
szarży przedstawia.

2) Nie zostałem wydalony ze Zwią
zku Legjonistów, ale sam z niego ustą
piłem w roku 1932, oświadczając na 
piśmie, że nie chcę w jednym związku 
przebywać z osobami takiemi, jak p. 
Dziadosz.

3) W roku 1933 p. Dziadosz poszedł 
do Ścieżyńskiego i załatwił z nim, że 
mnie — w rok po mojem wystąpieniu 
— skreślono z listy członków.

4) Wystosowałem z tego powodu b. 
ostre pismo i w 2 czy 3 miesiące potem 
zgłosili się do mnie sekundanci p. 
Dziadosza. Sprawa załatwiona została 
protokółem, który opiewa, że zastępcy 
p. Dziadosza zrobią do sądu honoro
wego zapis jednostronny dla zbada
nia honorowości swego mocodawcy 
i zastrzegają sobie prawo w razie po
myślnego orzeczenia wszcząć zawie
szoną sprawę honorową ze mną na 
nowo.

„Do roku 1935 nie miałem żadnej o 
tej sprawie wiadomości i dopiero w 
tym roku ogłosił „Kurjer Poranny“, 
że przez jakiś sąd honorowy zostałem 
zdyskwalifikowany. Ponieważ jestem 
oficerem w stanie spoczynku, rozpra
wa taka nie mogła się odbyć zaocznie, 
bez mojej wiedzy i udziału. Wobec te
go skierowałem sprawę do marsz. 
Rydza-Śmigłego z prośbą o dochodze
nie, jaki to sąd honorowy tak postą
pił. (P. Zajączkowski przedstawia pi
smo od marsz. Rydza-Śmiglego z za
wiadomieniem, że sprawa skierowana 
została do M. S. Wojsk.).

„P. Dziadosz zeznał, że nie był są
downie karany. Muszę oświadczyć, że

wiele zabawnych perypetyj w koszarach, 
w forcie, na pustyni, w karczmie macha- 
radży itp. Gierki Flipa i Flapa w połą
czeniu z zabawnemi gagami wywołują na 
widowni dużo wesołości. (Sza.)

Kino „Corso" wyświetla film amery
kański p. t. „Viva Villa“. Bohaterem fil
mu jest Pancho Villa — bandyta niepo-

był sądownie karany za przeinaczenie 
dokumentów w roku 1926 i po prze
wrocie majowym kara została mu da
rowana aktem łaski Prezydenta, 
Stwierdzam również, że pan Dziadosz 
przeinaczył swoją ewidencję leg jono
wą.“

Oświadczenie to budzi powszechną 
sensację. Oskarżony okazuje sądowi 
różne dokumenty, stanowiące dowody 
w sprawie p. Dziadosza, więc fotogra- 
fję jago kary ewidencyjnej, odpis spo
rządzonego przez niego opisu służby 
w legjonach i odpis wyciągu z archi
wum historycznego, zawierającego 
zupełnie inne dane. Sąd tych doku
mentów nie przyjmuje, gdyż sądzi on 
sprawę Błońskiego, a nie Dziadosza.

Oświadczenie, złożone przez Za
jączkowskiego, wywołało niebywałe 
poruszenie na sali rozpraw, a w mie
ście szerokie komentarze.

„Właściwa“ pora 
na eksmisję

Gdynia (T. wł.) Mieszkańcom dre
wnianych baraków w okolicy św. Woj
ciecha doręczył komisarjat zawiado
mienia, że jeśli nie opuszczą baraków 
do dnia 1 stycznia, to baraki zostaną 
rozebrane na ich koszt.

Usunięcie baraków ze śródmieścia 
jest istotnie potrzebą i to należy prze
prowadzić. Dobrze byłoby, gdyby jed
nak komisarjat wiedział, kiedy robi 
użytek z przepisów o właściwej zabu
dowie miasta i osiedli. Należało ba
raki usunąć już dawno, albo też teraz 
należy poczekać do wiosny. W bara
kach mieszka przecież ludność uboga, 
przeważnie pozbawiona pracy i środ
ków do życia. Wyrzucanie tej ludno
ści na bruk w porze zimowej, jest nie
właściwe. Nic też dziwnego, że dorę
czone wezwania spowodowały rozgo
ryczenie.

Burza szaleje 
u wybrzeży belgijskich
Bruksela. (PAT). U wybrze

ży belgijskich szaleje burza. Tama w 
Wendugne została uszkodzona. Tama 
w Ostendzie jest zagrożona i napra
wiają ją saperzy. W Antwerpji duża 
ilość domów, znajdujących się na 
lewym brzegu rzeki, jest częściowo za
lana.

Lokaut 23000 tkaczy
Szanghaj. (PAT). Donoszą z 

Tsingtao, że japońskie zakłady tkac
kie ogłosiły lokaut. W zakładach tych 
od dłuższego czasu strajkowali robot
nicy. Lokaut dotyczy 23 tys. tkaczy.

zbawiony cech sympatycznych, który z 
czasem zostaje bohaterem państwa. Ro
lę Pancho Villa kreuje Wallace Beery, 
który tę rolę zalicza do swych najlep
szych. Barwna, interesująca, a zarazem 
dramatyczna historja Pancho Villi zosta
ła wyreżyserowana bardzo starannie.

(Sza).

Katastrofy na morzu
Hamburg. (PAT.) Niemiecki pa

rowiec „Elsa“ o wyporności 349 ton, 
zatonął na wysokości Borkum, płynąc 
z Gdańska do Cherbourga. Z załogi 
zdołało się uratować jedynie dwóch, 
marynarzy, los pozostałych jest nie
znany.

Paryż. (PAT). W pobliżu Ca-- 
lais zatonęła barka angielska. Ośmiu 
marynarzy, którzy usiłowali dostać 
się do wybrzeża w łodzi ratunkowej, 
zatonęło.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 2. grudnia 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

iBelgja 89.65 89.83 89.47
Berlin _.,.—. 212,78 211,94
Gdańsk .—,—; 100,20 99,80
Amsterdam 288.90 289.60 288.20
Kopenhaga 116.25 116.54 115.96
Londyn 26.03 26.10 25.96
Nowy Jork czek 5.3054 5.31% 5.29
Nowy Jork kabel 5.30% 5.31% 5.29 K1
Oslo 130.75 131.08 130.42
¡Paryż 24.77 24.83 24.71
¡Praga 18.76 18.81 18.71
¡Sztokholm 134.20 134.53 133.87
Zurych 121.95 122.25 121.65
Wiedeń —,— 99,20 98,80
Medjolan 28,02 28,12 27,92
Helsinki ~~J 11.52 11.46 ,
Montreal 5.30% 5.28 %

Tendencja słaibsza.
Waluty:

sprzed. kup.
Belgi belgijskie 89.83 89.40
Dolary amerykańskie 5.31 5.28
Dolary kanadyjskie 5.30% 5.27;
Floreny holenderskie 289.60 287.90
Franki francuskie 24.83 24.69
Franki szwajcarskie 122.25 121.45
•Funty angielskie 26.10 25.94
Culdenny gdańskie 100.20 9980
Korony czeskie 17.80 17.40
Korony duńskie 116.54 115.70
Korony norweskie 131.08 130.10
Korony szwedżkie 134.53 133.55
Liry włoskie 25.20 24.70
Marki fińskie 11.52 11.—
¡Marki niemieckie 116.— 110.—
Marki niem. srebrne 122.— 116.-
Szylingi austrj. 95,50 94,50

Obligacje 1 papiery wartościowe:
.3% poż. inwestycyjna I-sza em. . 
8% pat. inwestycyjna II-ga em.

• 66.—
64.75

5% poż. konwers.................... 0 » i 52.—
6% poż. dolarowa .... 8 8 « G7.-3
4% poż. nremjowa dolarowa a a 46.25
7% poż. stabiliz. . r . . ■ i 8 472.—

w drobnych « a « « ■ « B 472.—
kupon a • w a 65.59

4%% P. Z. K. serja L. . . s B i 6 43.50
4%% poż. ziemskie serja 5 . » 48—»

Tendencja dla pożyczek i listów nie
jednolita.

Akcje w zlocie:
Bank Polski...................................109.50

Tendencja utrzymana, obroty mini
malne.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego» 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tlueto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
L w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 2395, z 21 025, d 1811 
i Ł d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni prjedświą-

teczne przyjmuje się do godz. 10,45. 

Kamienicę
«tram, narożnikowa składami, 
¡wsi 12 000 sprzedam korzyst- 
». Oferty Kurier Poznański

zdg 43 930

Sprzedam
zaraz 4 morgi pszennej ziemi 
wraz z zabudowaniem. Cena we
dług ugody. Zgłoszenia należy 
kierować do Samolczyka Fran
ciszka w Paledziu, pow. Poznań, 

zdg 43SG7

¡Wyborowe
Pączki

¡domowe dr 3530
Łowiczanka

Al. Marcinkowskiego 21
2533

Rurkowy
Siec piekarski sprzedam. Oferty 

lurjer Poznański zdg 44 020
Zakład

Fryzjerski 6 obsług tanio sprze- 
iam. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 43 979

Koncesję
butelkowa sprzedaż, szukam za
raz. Adres wskaże Kurjer Powi. 

zdg 43 555

Kinematograf domowy
(Pathć Baby) elektryczny zapęd, 
samozawijacz filmów — ekran, 
Przybory, pierwszorzędnie utrzy
many. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 
zdg 43 232 lub telefon 62-14

Okazjal
Brylanty 5 caratów, — Pudełko 
złote antyk francuski, — Piękny 
pierścień brylantowy sprzedam 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 43 749

Skład
artykułów piśmiennych — tyto
nie — miasto powiatowe zaraz 
sprzedam bardzo korzystnie. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 43 764

Egzystencja!
Skład tytoniowy, dziesięcioletnia, 
zaprowadzona kolektura, cztero; 
pokojowem mieszkaniem — tani 
czynsz, centrum, oddam korzyst
nie, nieposzlakowanemu. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 43 717

Kawiarnię
restauracja z kompletnym urzą
dzeniem, koncesja, dobra egzy
stencja sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański, Gniezno 717.

ng 21401

Na podarek gwiazdkowy
dr 3 810 poleca po znacznie zniżonych cenach
MATERJAŁY MĘSKIE, resztki wyjątkowo tanio

Poznań, Stary Rynek 58,1.
vis a vis flnmy J. CzepczyńśikiJAN ZIMNY

23^JROZMAITI^
Znana

Adarelli przepowiada
z kart Braminów - ręki. Przyj
muje Podgórna 13 mieszka
nie 10. p 4172

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

a) Służba domowa

Sierota
szuka posługi lub prania. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 43 720

Dziewczyna
poszukuje posady gotowaniem do 
wszelkich prac domowych. Ofer
ty Kurjer Poznański zdg 43 809

Pokojowa
hotelowa poszukuje posady. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 43 733

Kucharka
i bufetowa szukają posady. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 43 753

Sierota
lat 21, szuka posady do etars-zycli 
dzieci lub samotnej osoby. Zgło
szenia Kurjer Pozn. zdg 43 911

Dziewczyna
młodsza skromna do wszjstk’e- 
go zaraz szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 43 928

b)Inni
Panienka

poszukuje jakiejkolwiek posady 
do pomocy w interesie. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 43 782

Ekspedientka
branży kol.-aelikatesowej pieczy
wa, kawiarni szuka posady. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 43 726

Dyplomowana 
absolwentka

W. S. H. stenografująca, piszą- 
ca biegle na maszynach, przyj- 
mie posad«, praktykę poważnym 
przedsiębiorstwie. Oferty Ku. 
rjer Poznański zdg 43 736

Mistrz
piekarski, lat 30 poszukuje posa- 
dy. Oferty Kurjer Poznański 
________ zdg 43 740

Fryzjer
damsko-meski poszukuje stałej po
sady. Oferty Kurjer Poznański 
________ zdg 43 991

Bufetowa
dobre referencje poszukuje posa
dy. Oferty Kurjer Poznański

________ zdg 43 977
Panienka

szuka posady do piekarni lub cu
kierni kaucja 200,— zaraz. Ofer
ty Kurjer Poznański zdg 43 968

Karmelarz . Cukiernik
obeznany z nowoczesnem urzą^ 
dzeniem fabryki poszukuje po
sady. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 43 817
Biuralistka

pięcioletnią praktyka poszukarf«
i' afeiejfcolwiek posady. Oferty.
Curjer Poznański zdg 43 966

Fryzjer
szuka posady od zaraz. Ofert, 
Kurjer Poznański zdg 43 959

Uczeń
fryzjerski męsko - damski IV« ro
ku nauki szuka posady. Ofert» 
Kurjer Poznański zdg 43 983

Najwspanialsza
operetka czarujących melodji

„Wesoła wdówka“
rozśmieszający humor.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 42 946

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświ 
żony, zastąpi nowy. Tanie kap 
lusze na składzie. Wytwórnia k 
peluszy męskich, damskich, 27-j 
Grudnia 2, podwórze, zdg 35 5

q i i ■ na miesiąc grudtzień 1933 noku ss. ofca wydania razem w Poznaniu
I F Z fi Cl 01 S L 3. w ekspedycji zł 3,20 w agencjach w mielcie zł 3,50. z odnoszeniem do
———---------------------- domu w Poznaniu z! 3.70, z odnoszeniem przez pocztą poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,10, kwartalnie zł 12,30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5.00, w winych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych eiła wyższą przeszkód w zakładzie, 
strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci aue maja 
prawa domagania się niedostarczanych numerów lub odszkodowania.

( 70*10«? 7 PniP na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
o iuoł cma redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie 

zwł 1 ~-i-—4.dru&ieę (iub.trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
U£ioszenl,a skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad- 

wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
d0 W V dni Przedświą-

... 100 słów
.....------ iżnicę miedzy

wydawnictwo nie odpowiada.
W wydaniach wielkoświątecznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danei uroczystości 

Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-2o, 40-/2, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. , P. K. O. Poznań nr. 2OO.i49
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